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We Lwowie, 18 lutego 1898.
W angielskiej Izbie gmin toczyła się dwudnio­

wa rozprawa adresowa na temat polityki kolonialnej. 
Opozycya liberalna wytoczyła szereg zarzutów prze­
rw  administracyi angielskiej w Indyach, deputowany 
Lawson Walton postawił wniosek votum nieufności 

rządu mrg. S a l i s b u r y ’ego. Wniosek ten od- 
rzuciła Izba gmin 311 przeciw 208 głosom. W ciągu 
^yskusyi zabrał głos sekretarz C u r z o n ,  zastępca 
Wda S a 1 i s b u r y’e g o w Izbie gmin, i oświad- 
Czył, że „nie podnosząc najmniejszej wątpliwości 
^  d o b r ą  w i a r ę  R o s y  i, musi jednak zaznaczyć, 

stan rzeczy na dalekim Wschodzie w Azyi tak 
si§ ukształtował, iż okoliczności same czynią Rosyę 
Przepotężną* w Azyi. Dobra wiara, z jaką Rosy a 
Prowadzi swą politykę w Azyi, nie przeszkodziła jej 
jednak w pewnym kierunku wkroczyć w sferę inte­
resów angielskich. Rząd angielski musi koniecz­
nie zapewnić sobie wolność ruchów na granicach 
indyjskich. Rząd musi tedy zabezpieczyć sobie 
linię frontową w Indyach. A kiedy przewódcy li­
beralnej opozycyi A s ą u i t h  i H a r c o u r t  wy­
k p il i  z zarzutem, że obecna wojna z górskimi szcze­
pami Afry-dów może ujemnie wpłynąć na sympatye 
Indów indyjskich i może pozbawić lndye siły pro­
dukcyjnej, wstał pierwszy lord kanclerz skarbu Bal -  
f our  i otwarcie wyznał, że Anglia obawia się cią­
głego posuwania się naprzód Rosyi w Azyi i że ta 
niyśl kieruje całą polityką rządu angielskiego.

Lord B a l f o u r  przyznał, że Anglia nie może 
"rezygnować z ciągłej kontrohK?szczepów indyjskich 
graafeznych, które gdyby były same sobie pozosta­
wione, to na wypadek wkroczenia nieprzyjaciół z tam­
tej strony granicy, przyłączyłyby się do nich, i tym 
sposobem panowanie Anglii w Indyach byłoby za­
grożone.

Z drugiej strony biuro Reutera donosi, że ro­
syjski pełnomocnik w Pekingu oświadczył ministrowi 
chińskiemu, że cesarz rosyjski bardzo byłby zagnie­
wany na Chińczyków, gdyby sprawdziła się pogło­
ska, m  w sprawie budowy południowych dróg żelaz­
nych w Mandżuryi inne wpływy, aniżeli rosyjskie, mia­
łyby być decydującymi.

Także i włoska Izba zajmowała się wczoraj 
Wypadkami w Azyi wschodniej. Deputowany Sa n -  
t i n i  wniósł w tej mierze interpelacyę do rządu, jak 
zamierza się zachować wobec wypadków na najdal­
szym Wschodzie. Minister marynarki B r i n  odpo­
wiedział, że wypadki w Chinach, które już od kilku 
miesięcy ząjmują uwagę Europy, odbywają się poza 
sferą tery tory alnych rywalizacyj i zdają się dotych­
czas nie opuszczać terenu wyłącznie handlowego kon- 
kurencyi, która wyklucza niebezpieczeństwo między­
narodowych zawikłań.

Na każdy wypadek wysłał rząd włoski okręt 
»Marco Polo“ na wody chińskie, ażeby popierał za­
wiązanie interesów handlowych Włoch z Chinami.

r 2 tych faktów ostatnich dni, widzimy, jakie zna­
czenie kulturne i międzynarodowe mają wypadki na 
najdalszym Wschodzie.

Oćłkąd po zawarciu pokoju w N a n k i n i e  w r. 
1842, Cluny otwarły furtkę dla handlu z Europą, 
z każdym rokiem wzrastała liczba otwartych portów 
traktatowych, których jest dzisiaj 23.

Dziś w tych 23 portach chińskich otwartych 
dla handlu europejskiego usadowiło się 600 wielkich 
kompanij handlowych i bankowych z 10 tysiącami a- 
gentów, inżynierów i bankierów. Wartość handlowego 
°brotu z Chinami rośnie z każdym rokiem tak, że 
^  roku 1892 wynosiła wartość wywozu z tych 23 
Portów 110 milionów taelsów czyli 520 mil. marek, 
a wartość przywozu ̂  wzrosła do 150 milionów tael- 
sów czyli do 700 mil. marek. Lwią część tego han- 
cłłu zdobyli Anglicy. W ostatnich latach współzawo­
dniczą z nimi Francya i Rosya.

W świetle tych cyfr można więc zrozumieć nie­
słychane zainteresowanie się wypadkami na Wscho­
dzie Azyi, jakiego w bież. roku jesteśmy świadkami.

Rozumiemy także, co znaczą słowa lorda 
H i c k  s-Bea ch’a, wypowiedziane niedawno na ze­
braniu Izby handlowej w S w a n s ę  a, ż e  C h i n y  
m o g ą  być  b r a m ą  n a  o ś c i e ż  o t w a r t ą  d l a  
c a ł e g o  ś w i a t a .

Rosya i Anglia walczą w tej chwili o rozsze­
rzenie Sfery swych interesów handlowych na naj­
dalszym Wschodzie. Wszystkie zabiegi dyplomacyi 
europejskiej skierowane są na zdobycie nowych dróg 
zbytu, na otwarcie nowych terenów kolonizacyjnych. 
Rozpoczęła się na dobre wielka walka o Chiny. Pra­
stare państwo środkowe, państwo niebieskie, liczące 
11 mil. kwadr. kim. i 370 mil. mieszkańców, zaczyna 
wchodzić po tysiącach lat istnienia w sferę intere­
sów kułturnych świata, a podział Chin między sfery 
wpływów mocarstw europejskich jest ostatnią kon- 
sekwencyą dyplomatycznych zabiegów Europy.

Pamiętnemi pozostaną słowa jj ministra spraw 
zagranicznych hr. GołuchowskiegpM wypowiedziane 
w zakończeniu jego expose o sytuacyi politycznej 
w dełegacyach węgierskich 20 listop. 1897: „Wiel­
kie problemata materyalnych interesów nie są już 
więcej utopiami; państwa Europy muszą się przygo­
tować do wielkiej światowej walki o handlowe inte- 
resa. Podobnie jak XVI i XVII wiek zapełniony był 
walką na polu religijnem, XVIII wiek zajmował się 
walką o zdobycie panowania dla idei wolnościowych. 
XIX wiek przepełniony jest walką narodowościową, 
tak będzie XX stulecie, wypełnione walką o byt na 
polu handlowym. Ludy Europy muszą używać czasu 
pokojowego, aby sumiennie przygotować się do tej 
walki, jeżeli nie chcą zaginąć. Oby tern przekona­
niem przejęły się jak najszersze koła“.

Chiny są dziś wzięte we dwa ognie. Z północy 
grozi Rosya ze swoim wielkim portem Władywosto- 
ckim i nową stacyą zimową w Porcie Arthur i ze 
swą epokową, monumentalną drogą żelazną sybirską. 
Z tej drogi końcowa przestrzeń Władywostok— 
Chabazówka jest już oddaną do ruchu kolejowego, 
przestrzeń transbajkalska Cha,harówka—Irkuck jest 
już na ukończeniu budowy. Kolej ta wraz z dwiema 
liniami nowoprojektowanemi, Nerczyńsk-Kizin-Muk- 
den-Fusan i Mukden-Szanhojkwan-Tientsin zapewnia­
ją  Rosyi wyłączny, niepodzielny wpływ i panowanie 
nad Mandżuryą wprowadzają Rosyę pod samo serce 
świętego państwa niebiskiego, pod Pekin.

Z drugiej strony od południa dobiera się do 
Chin Anglia, usadowiona od południa nad morzem 
w Hongkong, a od zachodu w górskiej Kaczynie i 
w górnej Birmie. Te posiadłości rozdzielone są chiń­
ską wysoczyzną bogatą Juennem, przeZ którą An­
glia radaby przeprowadzić wzdłuż rzeki Sikiany 
drogę żelazną i tym sposobem zdobycie i posiadanie 
południowej części Chin sobie zabezpieczyć. Nadto 
projektuje Anglia przeprowadzenie linii drogi żela­
znej z Hongkong do bliskiego Kantonu, a stąd przez 
Siangtan, Hankon do Pekinu z odnogą z Kaifong do 
Nanking i Szangliai. Tu jednak spotyka się Anglia 
z zazdrosnem okiem Francyi, która zdobywszy krwią 
własną i setkami milionów franków Tonkin, bardzo 
nierada widzi rozszerzenie wpływu angielskiego na 
Juennen i z  pewnością nie pozwoli Anglii bezkarnie 
rozpościerać się pod bokiem Tonkinu.

Obok tych głównych państw kolonialnych, ry­
walizujących z sobą o wpływ na Chiny, ni stąd, ni 
z owąd puściły Niemcy na awanturę chińską i ja-k 
w tej bójce, gdzie żaba nogę nadstawia, tak tu 
wścibił się niemiecki Michel ze swoją flotą, o któ­
rego wyposażeniu w tej chwili prowadzą konszachty 
w parlamencie niemieckim. Flota niemiecka zajęła 
Kiau-Czau, port pod morzem żółtem, niedaleko od 
owego Weiheiwei, o którym to w czasie ostatniej 
wojny Chin z Japonią tyle się pisało.

Jedzie teraz brat cesarski ks. Henryk, admirał 
niemiecki na swej „niemieckiej Hansie“ na pomoc 
rodakom, którzy tam na Kiau-Czau na dobre się 
rozgospodarowali.

Niemcy projektują budowę drogi żelaznej z Kiau- 
Czau do Tsinan, a potem do Pekinu. Droga żelazna 
niemiecka umożliwiłaby nadto opanowanie wielkiej 
spławnej rzeki Hoangho, dzisiejszej głównej arteryi 
handlu chińskiego, wskutek czego wpływ niemiecki 
mógłby sięgać aż do Pekinu.

Olbrzymie rozszerzenie handlu doprowadziło 
Anglię do takiego rozwinięcia potęgi, że w porówna­
niu z nią, wszystkie inne mocarstwa wydają się ni- 
kłemi; kolonizacya angielska w Ameryce rozwinęła 
się potężniej i silniej, aniżeli olbrzymie obozy, któ- 
remi Kortez i Pizarro niegdyś rozwinęli potęgę Ka­
rola V.; w Azyi założyła Anglia państwo Empir of 
India, potężniejsze i o dłuższym bycie, aniżełi 
niegdyś światowe mocarstwo Aleksandra Wielkiego... 
temi słowy rozpoczął lord Macaulay swoją historyę 
Anglii.

To mocarstwowe stanowisko Anglii dziś już 
jest gruntownie wzruszone, wskutek współzawodni­
ctwa Rosyi na dalekim wschodzie.

A laury tych mocarstw nie dają spać Niemcom, 
którzy także marzą o zagarnięciu świata.
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Sprawa reformy wyborczej
p rz e d . S e j r r r e m

Mowa p. T. Romanowicza, wygłoszona na 
wieczornem posiedzeniu Sejmu d. 17 b. m.

Wysoka Izbo!
Jako mówca, generalny przeciw wnioskowi ko- 

misyi, jestem o tyle w trudnem położeniu, że oba­
wiam się, czy potrafię uczynić zadość życzeniom tych 
dwóch szanownych kolegów, którzy wybrali mnie ge­
neralnym mówcą, a to dlatego, ponieważ nie miałem 
czasu dokładnie się porozumieć co do tego, co oni 
obcięli wypowiedzieć. Powiem więc tylko, że obaj ci 
szanowni mówcy oświadczyli się za wnioskami ko­
legi Szczepanowslciego i glosować za nim będą, a po­
seł Bernadzikowski łączy się z poprawka posła Kul­
czyckiego.

Przypuszczam jednakże, że skoro w bardzo 
wielu ważnych sprawach ta strona Izby, — chociaż 
z różnych stronnictw złożona — idzie łącżme i soli­
darnie, to zapewne ci szanowni koledzy, którzy mnie 
generalnym mowrcą wybrali, w tern, co powiem, nie­
jednokrotnie znajdą odbicie swoich zapatrywań i swo­
ich własnych przekonań.

Kolega Szczepanowski przedstawił panom teren, 
a raczej przygotowanie terenu wiedeńskiego, na któ­
rym odbywały się tegoroczne wypadki; pozwólcie mi 
więc, abym ja w mojem przemówieniu nawiązał tam, 
gdzie p. Szczepanowski zakończył.

Z tego, co on mówił, wynika jasno, że według 
jego przekonania, według tego historycznego poglądu 
na rozwój wypadków austryackich, jaki tu rozwinął, 
parlamentaryzm w Austryi, a raczej ten centralny 
parlament, jaki był, z temi stronnictwami, jakie tam 
były, z tą moralną i polityczną wśród stronnictw at­
mosferą, jaka tam panowała, miał już w sobie zaro­
dek bardzo silny tych wypadków, nad którymi w ze­
szłym roku tak żywo ubolewaliśmy, tych wypadków, 
które dzisiejszym przeciwnikom rozszerzenia prawa 
wyborczego na wyborców nie opłacających podatków, 
podały broń do ręki.

Ja  przypomnę jeszcze tylko pewne zajścia 
w poprzednich sesyach Rady państwa, które były 
niejako preludyą do wypadków roku zeszłego. Przy­
pomnę ten ton, który nazywano czasem „scharfere 
Tonari": — tonem ostrzejszym, a który był wprost 
tonem karczemnym, jaki dawno przed wprowadze­
niem piątej kuryi panował w Radzie państwa. Przy­
pomnę panom sposób prowadzenia tam dyskusyi, — 
zwłaszcza, jeżeli ona toczyła się między antysemi­
tami a stronnictwem liberalnem. Przypomnę też fakt, 
którego wielu świadków tu widzę, a który się w tej 
Izbie, wówczas nieoświetlonej tak i nie obradującej, 
wydarzył.

Kiedy w roku 1894 zjechali się tu posłowie nie­
mieccy i oglądali nasz gmach sejmowy, byli także 
i w tej sali i tu dali nam rodzaj przedstawienia, 
jak się u nich narady odbywają, i mówili, że nasze 
pulpity bardzo dobrze się kwalifikują do przeszka­
dzania obradom, do niedopuszczania stronnictwa prze­
ciwnego , aby swoje zdania wypowiadało — słowem 
do wyprawiania burd parlamentarnych.

A to było na dwa lata przed wprowadzeniem



piąte] kuryu, kiedy- nikomu jeszcze w tej Izbie nie 
śniło sję o jej zaprowadzeniu.

Szanowny poseł Vivien, którego przemówieniu 
muszę oddać jak najrzetelniejsze uznanie i serdeczną 
mu wyrazić wdzięczność za ton, w jakim mówił, — 
zwłaszcza gdy to przeciwstawimy temu, cośmy sły* 
szefi, kiedy nie było sposobności mówienia o tein, 
kiedy tę sposobność trzeba było naciągać — a coś­
my słyszeli z ust posła do nas zbliżonego, a nie za­
siadającego po przeciwnej stronie Izby! (Potakiwania).

Poseł Vivien głównie argumentował przeciwko 
naszemu wnioskowi tem:*—jakie doświadczenie zro­
biono wr Wiedniu z posłami o kuryi i co doświadczy­
liśmy w kraju przy wyborach z 5 kuryi — argu­
mentował tem, że doświadczenia te powinny nas od­
straszyć od wprowadzania tej o kuryi do" wyborów 
sejmowych.

Popijam to, co w przemówieniu kolegi Szeze- 
panowskiego zostało już uzasadnione, a co popieram 
paru słowami: że do tych wypadków, które się zda­
rzyły, teren był już przygotowany. Przypomnę tylko, 
że na tak przygotowany teren padły rozporządzenia 
językowe i wielkopańska agitacya — inaczej nie mogę 
jej nazwać — która była antipaństwowa i antiau- 
stryaćka, a która dla zwycięstwa swego wyzyskała 
owe rozporządzenia językowe i szła ku roznamię- 
tnieniu wielkich mas ludności. Otóż tam o kurya zu­
pełnie nie odegrała roli większej, aniżeli kurya 8 
lub 4. — Tam widzieliście profesorów uniwersytetu, 
którzy ten parlament wyszydzali, tam widzieliście 
poważnych starych posłów, którzy ze świstawkami 
przychodzili na salę i gwizdali podczas mów innych 
posłów, tam widzieliście ludzi tak poważnych, którzy 
wprost fizycznego gwałtu przeciw czcigodnym pre­
zydentom Izby używali, a ci wszyscy ludzie nie 
wyszli tylko z 5 kuryi — to byli reprezentanci in­
nych kuryj! (Głosy: Daszyński!).

Słyszę tu wyraz: Daszyński! Otóż rzecz na­
turalna, że jeżeli znaleźli się tacy, jak Daszyński, 
w tem otoczeniu, w tem towarzystwie, — jeśli zna­
leźli się ludzie, których programem politycznym jest 
wywrócić cały dzisiejszy porządek rzeczy razem 
z parlamentaryzmem, — że oni z tej okazyi oczy­
wiście skorzystać musieli.

Ate wyobraźcie sobie, panowie, tę garstkę 15, 
czy wielu tam socjalistów w Radzie państwa — 
gdyby oni byli odosobnieni, gdyby tam nie było kil­
kudziesięciu innych, którzy z nimi razem chcieli ten 
parlament wywrócić — czy byliby oni mogli zrobić 
co złego? Byliby tylko trochę krwi na/psuli prezy­
dentom, byliby dyskusję przewlekli raz i drugi raz, 

nie byliby doprowadzili do tak bardzo bolesnych 
wypadków, jakie się działy. — Jakżeż za tych kil­
kanaście ludzi czynić odpowiedzialną cała 5 kuryę — 
i jak za to, co było robotą Niemców z wszystkich 
kuryj, czynić odpowiedzialną teraz te reformę wy­
borczą?

Ze statystyki wyborów w naszym kraju — a 
żałuję bardzo, że nie przyniosłem tu tych cyfr (a 
w pamięci ich nie znam — ale ktoby chciał — każ­
demu służyć jestem gotów) — otóż ze statystyki tej 
przekonać się można najprostszym rachunkiem, że 
w procentowym stosunku kurya 4 dostarczyła soli­
darnemu Kołu polskiemu mniej posłów', aniżeli ku­
rya 5 —- że z kuryi 4 wyszło więcej takich, którzy 
stali poza Kołem polskiem, aniżeli z kuryi 5.

Najprostszy procentowy rachunek, który zrobi­
łem i ogłosiłem drukiem, dowodzi tego.

Ale cóż się dalej stało?
Stało się to, że w tej Radzie państwa — wsku­

tek tego, co było głównem tłem całej parlamentar­
nej waDd— tak się linie pociągnęły między Niem-

„SŁOWO POLSKIE" Nr. 44. z dnia 20. lutego 1898.

cami z jednej a Polakami, Słowianami i autonomi- 
stami z drugiej strony, że ci posłowie nasi, którzy 
z przyczyn, które szanuję, chociaż ich nie podzielam 
i nie uznaję, nie należą do Koła polskiego, że ci, 
kiedy ta linia demarkacyjna się zrobiła, poszli^tam, 
gdzie byli rodacy i tam włościanin polski z 5 czy 
z 4 kuryi, który stał poza Kołem polskiem, w tej 
chwali, kiedy zobaczył, że tu Nemciy a tu Polacy,— 
stanął przy rodakach.

Fakt ten jest wypadkiem, który podnosi moją 
otuchę w przyszłość i który powoduje, że bez oba­
wy i bez strachu o przyszłość kraju podpisałem 
wniosek o 5 kuryę.

Ale nietylko o to chodzi, jaki będzie efekt tego 
wyboru. Powiadacie panowie : „Cóż, chcecie takich wy­
borów do Sejmu, jakie były tamtego roku do Rady 
państwa? Chcecie tej agitaeyi, tej krwi, która po­
płynęła ?“

Proszę zrobić statystykę procesów wyborczych, 
a przekonacie się panowie, że ani owe awantury 
wyborcze, ani krew, która niestety popłynęła, nie są 
przywilejem 5 kuryi, że to samo było i w kuryi 4!

A dla czego ? Rzecz prosta! Bo było rozagi- 
towanie i roznamiętnienie przez różnych ludzi, na­
wet i takich, którzy się potem starali rehabilitować 
— pseudoapostołów; rozagitowanie prowadzono środ­
kami możliwie najniemoralniejszymi. To z jednej 
strony — a z drugiej strony był nieraz wielki nie­
takt, były nieraz wielkie błędy, było nieraz rozwi­
nięcie siły dopiero wtedy, gdy było za późno, było 
nieraz — to trudno do zaprzeczenia— zapomnienie o 
zasadniczych podstawach praw obywatelskich (Brawo).

To się zdarzało i ja się nie wstydzę do tego 
przyznać, bo to się w każdym kraju dzieje, bo my 
nie możemy być wyjątkiem z tego, co jest wszędzie, 
chcielibyśmy nim być, ale, niestety, nie możemy 
jeszcze.

Więc ta agitacya wyborcza, jaka była w kraju, 
te awantury wyborcze, one nie wypłynęły z V. ku­
ryi, ale wypłynęły z tego, że fermentowano przez 
bardzo długie lata, a nie umiano rozumem i miłością 
przeciwko temu fermentowi przeciwdziałać.

A może, Wysoki Sejmie, do skuteczności tych 
agitacyj przyczynia się jedna okoliczność, że, czyto 
wskutek przykrego materyalncgo położenia naszego 
kraju, czy wskutek trudnych stosunków krajowych 
finansów, czy może wskutek pewnego Hamletowego 
usposobienia, które dość u nas jest powszechne, 
a przepraszam, w większości tej Izby bardziej niż 
u nas, dzieje ślę, że to, co jako postulat zdrowego 
postępu w naszym kraju staje, to Wys. Sejm wy­
konywa prawie zawsze o kilka lat zapóźno. Ja  by­
najmniej nie chcę przez to obniżać wartości tego, 
co Wys. Sejm uczynił w kierunku zrównania cięża- 
rów szkolnych i drogowych, ale nie mogę zapomnieć, 
że gdyby to stało się było o 10 lat wcześniej,'toby 
może powodów do agitaeyi było mniej, (Głosy: Tak 
jest. .Brawo!) i że to, co mówię, mówię nie na to, 
aby rzucić znów jakieś zarzewie, nie mówię na to,

z całym naciskiem podniosłem, • że zasługi W. Izby 
w tym kierunku zdrowej polityki społecznej, są bar­
dzo pozytywnie, i że wielkie sumy wstawiono w bu­
dżet na cele tej społecznej polityki.

Nie widzę więc, aby doświadczenia w roku ze­
szłym uczynione, czy to przy wyborach, czy w sa­
mej Radzie państwa — miały nas powstrzymać od 
uchwalenia rezolucyi przez p. Szczepanowskiego 
wniesionej, a to tembardziej, że byłem już świadkiem 
tego, jak Wys. Izba i jak stronnictwo większości tej

Izby obawiały się nieraz wzięcia, czy tu, dj 
Wiednia — pewnych niemiłych im elementów i jal 
się potem pokazało, że nie mieli powodu do obawy

Może, panowie, nie weźmiecie mi tego za złe 
że nawiasem wspomnę o rzeczy osobistej, że ilekroć 
były wybory do Rady państwa, a ja byłem kandy­
datem, to byłem ein gehetztes Wild (wesołość), njgdj 
mnie nie puszczono i mówiono: „Teraz tam wpuszczać 
nie można". (Wesołość).

Proszę panów, może pozwolicie opowiedzieć 
sobie fakcik taki, że kiedy w r. 1 8 8 0 , chwała Bogn 
1 8  lat temu, w tutejszem stowarzyszeniu rękodzieł- 
niczem „Gwiazda" mówiłem w rocznicę Mickiewi­
czowską, powiedziałem zgromadzonym tam robotni­
kom : Idźcie naprzód w oświacie, starajcie się o pod­
niesienie swego dobrobytu i o zdobycie praw dla 
siebie, ale pamiętajcie o tem, że macie stać zawsze 
na polskim, narodowym gruncie. Otóż zostałem na­
tychmiast co do tego zadenuneyonowany do Kraków-a/ 
jako socyalista (wesołość) i gdy obejmowałem re­
dakcję Meformy, to jej założyciel i ówczesny wła­
ściciel powołał się już potem przeciwko mnie na tę 
moją „niebezpieczną" i przewrotową mowę. Jestty 
niezawodnie dowód bardzo dobrej organizacyi tego 
donosicielstwa, a w każdym razie i dowód drugi, że 
nie każdy jest socyalistą, kogo za socyalistę okrzy­
czą (Głosy: Bardzo słusznie!) Nie zwykłem mówić
0 sobie, teraz zrobiłem wyjątek, przepraszam, jeślim 
źle uczynił.

W r. 1889 weszła do tej Wys. Izby pierwsza 
warstwa posłów chłopskich. Co to było krzyku z tego 
powodu w dziennikach konserwatywnych! Nie byłem 
nigdy redaktorem pisma konserwatywnego (wesołość), 
nigdy tego szczęścia, czy nieszczęścia, jak kto na­
zwie, nie miałem, ale wówczas, nawet i ja  w mojerr 
piśmie napisałem artykuł, którego sensem moralnym 
było: to nic nie szkodzi, że chłopi weszli do Sejmu, 
byleby ich nie było za dużo. Więc nietylko konser-, 
watyści, ale wszystkie stronnictwa, wtedy ten fakt 
z pewną lękliwością przyjęły. Ale i nasze stronnictwo 
weszło wtedy do Wys. Izby wzmocnione. Otoż wsku­
tek tego, że wyszli z wyborów nieco silniejsi i że 
tych paru posłów włościańskich na tych tu ławach 
zasiadało, nastąpiła zaraz wielka koncentracya wszyst­
kich sił konserwatywnych, nieraz nawet z sobą nie­
zgodnych, koncentracya, mająca ratować porządek 
społeczny, który z tej rzekomo strony jest zagro­
żony.

I był czas, kiedyśmy byli tak na uboczu trzy­
mani, jak jacyś posłowie drugiego rzędu. To się zmie­
niło i może myśmy się do tego trochę przyczynili, 
a może i głównie to, żeście się Panowie przekonali, 
że ci włościańscy posłowie tu żadnego przewrotu nie 
zrobią. (Brawa).

To było w r. 1889.
W sześć lat później, w r. 1895, jeszcze gorzej. 

Przychodzi Bojko, Bernadzikowski, strach — co to 
będzie ? I znów nic się złego nie stało, bo cóż jest ? 
Są koledzy, którzy razem z nami pracują, którzy 
w komisjach dają nam nieraz wyjaśnienia niesłycha­
nie pożądane, ale są koledzy, którzy rozumieją, 
czego w danej chwili interes narodowy wymaga i na­
kazuje, koledzy, którzy, przy adresie mogli niejedną 
swoją boleść, słuszną, czy niesłuszną, ale w głębi 
ich serc tkwiącą wypowiedzieć, a jednak dali temu 
pokój i głosowali za adresem (Brawa).

Otóż to dla mnie jest tu drugi fakt, który mi 
daje otuchę na przyszłość i który mi powiada, że 
ten Wys. Sejm jest tak silny, że ta atmosfera dobra 
publicznego, która tu panuje, atmosfera patryotyzrau
1 zrozumienia narodowych potrzeb jest tak silną, że
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Wyższemi falami, jak zwykle pod koniec se­
sji, zaszumiała dyskusya sejmowa i uderzyła o 
brzeg opinii. Czuć drganie umysłów — ten i ów 
chwyta gazetę do ręki — sprawy wyższego rzędu, 
szerszej miary stają się przedmiotem rozmów.

Rozszerzyć wyborcze podstawy do Sejmu, czy 
nie rozszerzyć? That is tke guestion.

Ojcowie narodu barwy konserwatywnej stoją 
nad tą kwestyą, jak nad rzeką, która wezbrała. Pa­
trzą się, kiwają głowami, dumają. A rzeka szumi, 
przewala się mętnymi wałami i ani rusz, nie chce się 
mieścić w ciasnem korycie.

— Poczekajmy! Ona przecież opadnie. Zoba­
czymy pojutrze, za tydzień, jakby za dużo brzegów 
rwała, to zaczniemy bić tamy. Stój tu strażniku kra­
jowy, obliczaj siłę wirów i kierunek prądów — gdy 
obliczysz, to nas zawołasz.

Tak uchwalili i idą do domu.
A czy nie wiecie, żc jest jeszcze dużo śniegu 

w górach, który topi i topi słońce coraz szerszej 
oświaty? Zamiast koryto rzeki rozszerzyć i spra­
wiedliwie wyprostować, zamiast usypać bezpieczne 
wały, idziecie do domu? A jeśli rozszalały prąd za­
cznie rwać brzegi i zalewać uprawne pola, jeśli 
podstąpi pod dom, którego mury wskutek nieopatrz- 
ności waszej i tak już popękały, co będzie ? Czy nie 
lepiej zaraz, odważnie zabrać się do roboty?

Przyjdzie polieyant, który ma więcej przezor­
ności — oceni nagłość potrzeby, zwoła tłum ludu do 
roboty i usypie wały — ale na wasz koszt. Każe 
wam zapłacić dalszą, utratą zaufania u ludu... Lub 
może macie ukrytą nadzieję, że przyjdą dni reakcyj­
nego upału i wysuszą rzekę ?

Nie chcą słuchać — machają lekceważąco rę­
kami i idą do domu.

Czy doprawdy i w tej sprawie ma zwyciężać 
krótkowidztwo naszych konserwatystów? Czy do­
prawdy chcą już wszystko z rąk wypuścić, nie pomni 
uwag Szczepanowskiego, że rozumni konserwatyści, 
gdy idzie o konieczność rozszerzenia prawa wybor­
czego,' sami biorą dzieło w swe ręce i tem wpływ 
swój ustalają? Czy doprawdy chcą tego, jak przewi­
duje Romanowicz, aby szersze prawa ludowi dała 
znowu nie rodzona matka, lecz macocha?

Ha, trudno o rozjaśnienie mózgów i odwagę 
czynu, jeśli w rozumowaniu naszych konserwatystów 
podstawą rozumu i cnoty obywatelskiej ma być tylko 
własność nieruchoma-

Dla polityków togo kroju, co kr. Stanisław 
Tarnowski z Krakowa, istnieje jeszcze statystyka 
z czasów Maryi Teresy, która po posiadaczach ziemi 
i kamienic, miała podobno wspólną rubrykę fur Mu. 
siJccmten. Komoedianlen, Literatm und anderes Ge. 
sindel Krakowski prezes uczonej akademii nie chce 
dawać prawa głosowania „luźnym ptakom" i woła 
z emfazą: „Czyż można dawać głos temu, który 
dziś jest dziennikarzem, jutro dyurnistą a pojutrze

aktorem?" W istocie zuchwała pretensya demokra­
tów, a tak głęboki pogląd hrabiego na rozwój ludz­
kości, że nie pozostaje mi nic, jak tylko przyklasnąć 
westchnieniu Dziennika polskiego, że nie każdy, nie­
stety „może być w c z o r a j  dziennikarzem, d z i ś  
prezesem akademii, a z a w s z e  aktorem"!

Byłoby oczywiście najlepiej, gdyby każdy wy­
borca miał wieś bez długów tabularnych i nie tak 
prędko zmieniającą właściciela, jak w "Galicji. Spo­
dziewać się też należy, że na przyszłym Sejmie pra­
wo takie na wniosek hr. Tarnowskiego uchwalonem 
zostanie. Spodziewam się nawet, że prawo takie 
wpłynie radykalnie na zmianę przekonań polity­
cznych pp. Kozakiewicza, Diamanta i Źelaszkiewicza 
i przynajmniej z tej strony pozbędą się konserwa­
tyści kłopotu.

Zanim to jednak nastąpi, możemy płakać nad 
nieszczęsnym stanem takich n. p. państw i społe­
czeństw, jak Stany Zjednoczoae północnej Ameryki, 
gdzie nie mają pojęcia o „Abszarach dworskich" 
i „małych posiadłościach włościańskich", gdzie gło­
suje na prezydenta rozmaita beztabularna hołota, 
gdzie nawet od samego prezydejnta nie żądają, ażeby 
miał choćby ćwierć morga ogrejdu, bo za życia dają 
mu bezpłatnie wolne mieszkacie w „Białym domu", 
a na wypadek śmierci zawsze gotowi dae tyle ziemi, 
co na grób potrzeba.

To też w tym kraju nieszczęśliwym, gdzie są 
także konserwatyści, republikanie i demokraci, lecz 
gdzie krawiec bywa prezydei/tem, a gdy nim być 
przestanie, wraca do warsztatu lub zakłada agencyę

Parasole, Kalosze prawdziwe rosyjskie, poleea MIKOŁAJ LUDW IG
Ceraty, P rz e śc ie ra d ła  gumowe Lwów. ul. Halicka l. u .
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^  si§ tu żadnych Daszyńskich ani Kozakiewiczów
^  (Brawa i oklaski).

A nie boję się jeszcze i z innego względu, pro- 
^  panów. Przecież warstwy robotnicze mają pewne 
&wo^#specyalne, odrębne potrzeby i interesa i one 
s°^yw y obrażaj ą,_że one te potrzeby i interesy ro- 
zumieją lepiej, niż my. Wskutek tego powiadają: 
bajcie nam możność przynajmniej ubiegania się o to, 
jfraiejśza 0 ty? CZJ  skutkiem, czy bez skutku, aże­
byśmy mogli być w Sejmie reprezentowani i tam 
°' tych naszych specyalnych potrzebach i interesach 
pomówić.

I  lepiej, żeby oni tu mówili, niż poza Sejmem, 
a tam już zupełnie inaczej. (Brawa: głosy: tak jest).

Lepiej, żeby zasiedli z nami razem do narady, 
aniżeli, żeby radzili tam, gdzie nie są kontrolowani 
i gdzie się nie wie, co radzą i jakie ziarna na te 
umysły tam padną. (Głosy: tak jest).

; Gdyby tak przed 18 laty, kiedym był jako so- 
cyalista denuncyonowany, takich socyalistów było 
znacznie więcej, gdyby były ich całe pracujące za­
stępy — i gdyby wtedy była się zaczęła robota 
W duchu szerzenia między robotnikami prawdziwie 
patrystycznych uczuć na tle narodowym i na tle 
św. wiary, a zarazem w duchu popierania ich po­
trzeb i wieresów — to możebyśmy dzisiaj nie mieli 
takiefe przykrych nieraz objawów, jakie widzimy, 
(brawa) a poseł m. Rzeszowa możeby nie miał wte­
dy możnośei powiedzenia w swojej mowie, że on 
wtedy na nasz wniosek się zgodzi, kiedy na ulicach 
naszych miast będą śpiewać: „Jeszcze Polska nie 
zginęła44 — a nie „Czerwony sztandar44. Śpiewają 
szan. pośle — jesteś reprezentantem miasta i wiesz
0 tem—  śpiewają nieraz „Jeszcze Polska nie zginę­
ła44,ale ze smutkiem muszę zaznaczyć, że polieya czę­
ściej przeszkadza, tej pieśni, aniżeli „Czerwonemu 
sztandarowi44 (brawa).

I ze smutkiem muszę zaznaczyć ten brak zmy­
słu politycznego u naszej dotychczas jeszcze niepo­
prawnej policyi, że gdybyśmy z naszego stanowiska 
polskiego zrobili to, co z tamtego robią, tobyśmy 
bardzo ciężko za to odpokutowali.

Niech kto kiedy spróbuje na balkonie swoim 
wywiesić na 3 dni orła białego, otoczonego trój­
barwnymi sztandarami i da napis: „Polacy wszyst­
kich krajów łączcie się 1“ — chciałbym widzieć. Dłu­
żej . niż godzinę napis ten by tam nie był. (Brawa).

■ " A może to się także trochęfprzyczynia do tego, 
że ową pieśń „Czerwony sztandar44 zanadto często 
wpad^iW nasze uszy. (Szez^anowski- Tak, tak).

.Ale szan. p. Dzieduszycki Wojciech powiada, 
że nasz wniosek, t. j. wniosek p. Szezepanowskiego 
jest dlatego niebezpieczny, bo daje powód do wielkiej 
agitaeyi, bo stawia kwestyę i koło niej skupia pewną 
agitacyę. Ale kwestya ta jest; my tem, że przejdziemy 
dziś dę porządku dziennego nad wnioskiem p. Weigla, 
tej kwestyi z widowni dziejów me usuniemy. (Brawa). 
Ona jest nie tylko dla tego, o czem mówiłem po­
przednio, że — słusznie, czy niesłusznie, ale je s t—■ 
mniemanie klas robotniczych, iż im trzeba ich wła­
snych reprezentantów, ażeby się dobrze bronić, ale 
ona jest i dlatego, że, jeżeli komu gdzie dano prawo 
politycznego^ wyboru, to nie ma rady, będzie on zawsze
1 musi dążyć do tego, ażeby to prawo mieć jeszcze 
i do drugiego parlamentarnego i reprezentacyjnego 
ciała.

A: niech panowie raczą zważyć, czy można sobie 
Wyobrazić, ażeby ta agitacya w tym kierunku wcale 
nie istmała, wobec tego faktu, że oni mają to prawo 
wyboriir do parlamentarnego ciała, które jest daleko 
od nich, którego nie widzą, nie znają, a nie mają go 
do tego tu naszego, rodzimego, krajowego, narodo­

wego ciała parlamentarnego? Toż ta różnica musi 
im wpaść w oczy, muszą sobie powiedzieć: Jak to! 
To my tam dobrzy jesteśmy, a tu nie?! I zaczną się 
namyślać, kto im matką, a kto . macochą. (Głosy: 
Tak, tak!)

A jabym nie chciał, ażeby to pytanie długo 
stało na porządku dziennym i ażeby na to pytanie 
długo dawano sobie odpowiedź, że Sejm galicyjski 
jest macochą, a rząd austryacki matką. (Brawa).

Więc, przyznając prawo wyborcze tym, którzy 
je uzyskali do Rady państwa, a raczej — jak dziś 
wniosek p. Szezepanowskiego żąda — poruczając tę 
kwestyę do zbadania Wydziałowi krajowemu, zupełnie 
nie stwarzamy nic nowego, nie stwarzamy jakiejś 
nowej agitaeyi, idziemy tylko w całej konsekwencyi 
historycznego rozwoju, który w Austryi doprowadził 
do owej V. kuryi — można się z nią zgadzać, lub 
nie, ąlę ona jest.

Nie będę powtarzał tego, co powiedział poseł 
Szczepanowski, ale raz jeśzcze podkreślę, że każde 
rozszerzenie praw ustawodawczych tego Sejmu, wsku­
tek tego, że musi być ścieśnieniem prawa ustawo­
dawczego Rady państwa, staję się tem samem ście­
śnieniem prawa tych, którzy do Rady państwa wy­
bieraj^, a do Sejmu nie, bo się pewne agendy odej­
muje temu ciału, do którego oni wysyłają swoich re­
prezentantów, a nie daje temu, do którego reprezen­
tantów nie posyłają.

Jeżeli chcemy nasoryo rozszerzenia ustawo­
dawczych uprawnień tej Wysokiej Reprezentacyi 
krajowej i autonomicznego programu, o którym tak 
bardzo ostrożnie mówiliśmy w adresie, to niema 
rady, musimy pójść na drogę rozszerzenia prawa 
wyborczego u nas, tak, jak jest do Rady państwa.

Muszę jeszcze wspomnieć o samym wniosku ko- 
misyi wyborczej.

^ Nie będę Wys. Izby zajmował — przepraszam: 
może zabawiał, *— dokładnym rozbiorem tego wnio­
sku, W którym są rzeczy całkiem dziwne dla mnie i 
niedobrze zrozumiałe, jak n. p. „pomnożenie posłów 
z miast44 — zdaje się, chciano powiedzieć „pomno­
żenie liczby posłów z miast££ — „o nie przewyższa­
jącą liczbę 5 nowych mandatów44 — znowu coś dla 
mnie nieeałkiem zrozumiałego, coś, co dziwnie wpa­
da w nie polskie ucho, domyślam się, że chciano 
powiedzieć, że liczba ta nowych mandatów nie ma 
przewyższać pięciu.

Chciałbym tylko wiedzieć, dlaczego nie ma tej 
cyfry ;przewyższać, z jakiej raeyi ta  maksymalna 
piątka urodziła się w głowach komisyi ?

Komisya mówi, że nie można dziś jeszcze wie­
dzieć, ilu posłów dać, ale to wie, ilu nie dać. 
(Brawa).

Zdaje mi się, że jeżeli nie mam podstawy sta­
tystycznej, dokładnej do powiedzenia, ilu nam dać, 
to także nie mogę mieć podstawy do powiedzenia,, 
iłu mi dać nie wołno, a szanowna komisya chciałaby, 
ażeby, broń Boże, owej piątki nie przekroczyć.

Nie wiem, na jakiej podstawie komisya twier­
dzi, że jest taki zupełny brak podstaw do ocenienia, 
które miasta i ile ich dopuścić należy. Do tego jest 
szereg materyałów. Zbierał Wydział krajowy bar­
dzo dużo i oddawna. Już za czasów, kiedy miałem 
zaszczyt zasiadać w Wydziale krajowym, kol. Sa- 
wczak referat taki opracował i tu do Wysokiej Izby 
wniósł. Znamy cyfrę ludności, ilość wyborców, kate- 
gorye ich, siłę podatkową tych miast, znamy tak 
ważną okoliczność, jak to, które miasta do Rady 
państwa wybierają, a do Sejmu nie wybierają.

Wszystko to są daty znane, a szan. komisya 
twierdzi, że ona nic o tem wszystkiem nie wie.

Qtóż na wypadek, gdyby wniosek p. Szczepa-

nowskiego nie miał być przyjętym, prosiłbym także
0 wypuszczenie tych wyrazów: „nie przewyższającą 
liczby 5 posłów££.

A w końcu jeszcze jedna uwaga. — Zdaje mi 
się, źó nikogo nie ma w tej Wysokiej Izbie, któryby 
w p.ęwnem znaczeniu nie był demokratą, tj, w tem 
znaczeniu, że chciałby, ażeby w tym kraju było 7 
milionów Judzi oświeconych, patryotycznych, zamoż­
nych, do wszelkicli ofiar dla sprawy publicznej go­
towych, a gotowych, oprócz innych motywów i dla­
tego jeszcze, że są zadowoleni. Owóż w tem zna­
czeniu, zdaje mi się, każdy z naszej skrajnej, czy 
nieskrajnej lewicy i każdy ze skrajnej, czy nie- 
skrajnej prawicy, będzie zgodny. A dlaczego bę­
dziemy zgodni? To rzecz prosta.

■'•Nie mamy armii, nie mamy skarbu, tylko 
jedną siłę, t. j. siłę, która tkwi w głowie, w sercu
1 w żdrowej ręce (Brawa).

Tych sił trzeba milionów, ażeby przyszłość na­
rodowi stworzyć. Czy my tę przyszłość stworzymy, 
czy dopiero jej się nasze wnuki, czy prawnuki do­
czekają, rzecz inna.

Nasza powinność wobec przyszłości, nasz obo­
wiązek dla zmazania grzechów przeszłości nakazuje 
robić dziś wszystko, chociażby z największemi ofia­
rami, w tym celu, ażeby te miliony silne i zdrowe 
skupiły się wszystkie pod tym narodowym sztanda­
rem., ^  A wierzajcie mi panowie, że nie ma nic 
bardziej przyciągającego do tego sztandaru, jak  gdy 
każdy' wie, że pod tym sztandarem jest sprawiedli- 
wość^jest równość, jest miłość. (Brawa i oklaski. 
Mówcy składają gratulacyę).

f  K R O N I K A .
Lwów,. 19 Jutego.

Jutro :
—- 1 9  lutego. Niedziela, Nicefora on.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 6 rano, za­

chód o godzinie 5 minut 23 wieczorem.
— sDnia tego roku 1831, bitwa pod Grochowem; — 

r. 1846 rzeź w Galicyi; wybuch powstania w Kra-
, kowie.

O godzinie 372 popołud. w teatrze hr. Skarbka : 
Szwaczki<c Bałuckiego.

— O godzinie 9 wieczór w teatrze hr. Skarbka : 
„Żydówka44.

— godz. 9 wiecz. w Kasynie miejskim karnawa­
łowy wieczorek Tow. prawniczego,
Bo dzisiejszego numeru Słowa Polskiego 

dołączamy nadzwyczajny dodatek jednokartkowy.
Dziwną politykę prowadzi Buch katolicki. 

We wczorajszym numerze tego pisma, w sprawozdaniu 
z czwartkowego posiedzenia wieczornego Sejmu nie 
wspomniano wcale, że na niem wygłosił mowę poseł 
Szczepanowski, a natomiast kitka ustępów jego prze- 
mówiehia włożono w usta posłowi Vivienowi.

Z Koła literackiego. Koło bawi się... Wczo­
raj tańczyło w Kole do dnia Małego par 80 pod prze­
wodnictwem wodzireja p. dr. Jordana. W ostatni wto­
rek odbędzie się w Kole jeden jeszcze wieczorek z tań­
cami. Początek o godzinie 6; koniec o północy.

Ulica ŚW. Teresy, która w roku ubiegłym zo­
stała rozszerzona w jednej swej części, mianowicie od 
strony placu św. Jura, dozna dalszej regułacyi w ciągu 
nadchódzącege lata. W pierwszej łmii zostanie ta ulica, 
obecnie bardzo wąska, rozszerzona do 13 metrów, da­
lej otrzyma z jednej strony przyzwoity chodnik pły­
towy i będzie należycie wyszutrowana. Po dokonaniu 
tych wszystkich przemian, zmieni się też ta ufica, bę­
dąca dotąd raczej wąskim i ciemnym zaułkiem w przy-

handlową — w tym kraju są tak okropne stosunki, 
że oświata szerzy się jak szalona, fabryki rosną jak 
grzyby, po deszczu, artystów obsypują złotem, flotą 
handlową Podbijają Europę i każdemu, kto chce 
i umie pracować, zapewniają na śniadanie nie miskę 
żuru z postnemi kartoflami, lecz „lyncz44 złożony 
z whiśky. i dobrego kawałka mięsa.

Mają tam także piękne muzea i „konserwaty- 
stę“ galicyjskiego wstawiliby niezawodnie do pięknej 
gablotki, polakierowawszy go na zielono, żeby się 
nie zepsuł...

» • • • • • • •
•' Nie wymyślajmy jednak na konserwatystów 

naszych! Pracują oni jak mogą nad skonsolidowa­
niem żywiołów ludowych. Już w czasie głosowania 
nad reformą wyborczą, spowodowali zlanie się po­
krewnych frakcyj. A gdy Sejm zostanie zamknięty,' 
ujrzymy otwartą i jak nigdy uprawioną glebę do 
organizowania stronnictwa ludowego, stronnictwa, 
dążącego rozumnie i szczerze do wywalczania coraz 
szerszych praw ^la jU(jUj w którym bije już tętno 
patryotyzmu j kwieci coraz jaśniej myśl służby oby­
watelskiej...

Czy wtedy i jz szeregu konserwatystów nie 
bryźme co młodsze, co dalej patrzące i patryoty- 
ezniejsze nie chciałbym iść o zakład.

To pewna, £e szanse ciasnej walki rasowej 
i klasowej coraz mniej będą miały gruntu, im jaśniej 
kształtować się będzie myśl polityczna, oparta na 
dojrzałym patryotyzmie i zasadach wolności •— im

czujniej. będzie musiał spoglądać naród na zewnątrz, 
aby się nie dać uwikłać w sieć rasowych namię­
tności.

Tq też i .antysemityzm, któremu tak wiele po­
święcają dziś uwagi z powodu .procesu Zoli i o któ­
rym także dość dużo w Sejmie naszym mówiono, 
musi pozostać dla nas czczem hasłem, wyrazem bez 
treści. Trzeba tylko, ażebyśmy wszyscy i chrześcija­
nie i żydzi zgodzili się na to * co już także w Sej­
mie powiedziano, że rozumny człowiek nie może być 
ani antysemitą, ani fiłosemitą, lecz będzie oceniał ka­
żdego obywatela wedle jego osobistej wartości. ^

Żydzi powinni sobie zatem wpoić głębokie to 
przekonanie, że jak pierwej stali poza prawem, tak 
dziś, osiągłszy wspólne prawa, nie mogą stać poza 
krytyką. O s z c z ę d z a ć  kogoś dlatego, że jest ży­
dem, byłoby równie głupim filoseinityzmem, jak głu­
pim jest antysemityzm, s 3C&tyj ą c y  na kogoś dla­
tego, że jest żydem.

Pospolicie żydzi zrozuę|<ty tego jednak nie chcą, 
bo w głębi duszy czują^ się jeszcze zawsze wybra­
nym narodem, któremu się coś więcej, niż innym na­
rodom, hależy. Tak samo i w procesie Zoli czuć 
w żydowskiem dziennikarstwie okropne oburzenie 
nietyle ż' tego względu, że mogła się stać krzywda 
człowiekowi, kapitanowi armii, lecz, że mogła się 
stać krzywda żydowi*

Leży to w naturze rasy tak podbojowej jak 
żydzi, źe są chciwi na wszystko. Pragną majątku, 
jak najwięcej majątku, lecz to jeszcze nie dosyć; 
pragną wiedzy, jak najwięcej wiedzy, pragną wpły­

wu, władzy, znaczenia, czci u ludzi— a to się czę­
stokroć nie udaje, bo majątek nie zawsze z czcią 
w P3™  chodzi, a wiedza z charakterem i niepoka­
lanemu cnotami obywatelskiemi. Lecz krew rasy jest 
niepohamowaną — żyd chce koniecznie te wszystkie 
skarby życia posiąść — objawia właściwą sobie aro- 
gancyę — i reakeya jest gotowa, antysemityzm krze­
wi się w najlepsze.

Jeżeli się więc słyszy u nas narzekania żydów 
na antysemityzm, to niepodobna nie powtarzać ży­
dom bez ustanku: medice cura, te ipsum!

Weźmy jedną rzecz, w naszych stosunkach 
odwieczną, zachłanność żydów na wyzysk pieniędzy. 
Mamy ustawę o lichwie. Czy przez to lichwa ustała? 
Czy mianowicie żydzi zmienili swój sposób postępo­
wania i przestali nią ludność różnowierczą gnębić? 
Nie ma lichwiarzy, to są zato lichwiarskie spółki, 
towarzystwa zaliczkowe, Eskont-Vorschuss- i Credii- 
baoiki, których się mnoży coraz więcej i które łupią 
ludność nielitościwie.

Oglądałem przed kilku dniami rachunek rze­
mieślnika, który był tak nieprzezomym, iż weksel 
towarowy na 390 zł. w „Towarzystwie eskontowem 
i załiczkowem44 we Lwowie eskontował. Ma ono swą 
siedzibę w domu, w którym niegdyś mieszkał bł. p*. 
Marek Dubs, żyd wierny swej ojczyźnie, nie łupiący 
swych' współobywateli, poseł m. Lwowa. Dziś dom 
ten opustoszał, napełnił się brudem od dołu do góry, 
a do „Eskontbanku44 idzie się po ciemnych schodach, 
jak do nory lisa. W  istocie nie lis tam siedzi, lecz
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poleca po najtańszej cenie: Kawę Ceylon, Rum Jamajka, 
Koniak, Herbatę, Souchong, Rozolisy, Wina 1 wszelkie 

artykuły korzenne.
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zwoity ulicę wielkomiejską. Stanie się ona zarazem 
bardzo ważna arteryą komunikacyjną: miedzy clwoięsm 
-kniei i 355owym kwiatem a śródniieedem. Dotąd bowiem 
dwie: tylko były drogi łączące miasto z dworcem, t. j. 
ul. Gródecka i Leona Sapiehy; obie długie i okrąża­
jące miasto. Ta nowa droga przez ul. św. Teresy bę­
dzie najkrótszą., dotąd jednak silnemu ruchowi nie 
mogła ona służyć żadną miarą, bo była za wąska, 
za ciemna i za... błotnista.

Straszny wypadek zdarzył się ubiegłej nocy 
przy ul. Ormiańskiej 1. 30. Mieszka tam niejaki p. I), 
emerytowany kancelista. Syn jego 24-letni młodzieniec, 
Mieczysław, skarżył się przez cały dzień na dokuczliwy 
ból 2ębów, a gdy wszelkie środki nie pomagały, ojciec 
powziął myśl usunięcia bołu przez wstrzyknięcie mor­
finy. Dawka była tak silną, że trucizna poczęła działać 
na organizm i wywoływać skutki nieprzewidziane przez 
ojca. Przerażony, wezwał zaraz z wieczora stacyę ra­
tunkową, lecz wszelka pomoc okazała się bezskuteczną. 
Galą noc spędzili lekarze u łoża walczącego z życiem 
młodzieńca, używano najrozmaitszych środków, lec2 te 
zawodziły. Rano, około godziny ósmej, nieszczęśliwy 
skonał na ręku ojca.

W  Zakopanem odbył się w tych dniach 
w zakładzie dra Chrnmca wieczór muzyczuo-wokalny, 
z którego czysty dochód 96 zł. 2 ct. przeznaczono 
w połowie na szkołę polską w Białej, w drugiej zaś 
połowie, jako pomoc dla bardzo ubogiego, kształcącego 
się we Lwowie studenta. lnicyatorzy przysłali nam re- 
cepis pocztowy na dowód wysłania zapomogi dla owego 
biednego a pilnego studenta w naszem mieście, równo­
cześnie zaś odebraliśmy od nich kwotę 48 zł. 2 ct., 
jako drugą połowę dochodu, przeznaczoną na szkołę 
polską w Białej, lnicy atorzy pięknego tego przedsię­
wzięcia zasyłają za naszem pośrednictwem serdeczne 
..Bóg zapłaći( zarówno tym, którzy występem swym, 
jak i innym, którzy obecnością swą przyczynili się do 
tego rezultatu.

Pioruny w lutym. Onegdaj około godziny 5 
po południu w Strzemieszycach Wielkich, staeyi kolei 
warszawsko-wiedeńskiej w Król. Polskiem, zerwała się 
wielka nawałnica z grzmotami i piorunami. Chmury 
nadciągnęły z zachodu i cała burza poszła ku wscho­
dowi. Niezwykłe to zjawisku trwało • minut piętnaście.

P. Leopold Kronenberg w Warszawie otrzy­
mał tytuł baronowski.

P. Ludomira Grendyszyńakiego, wybi­
tnego publicystę w Warszawie, spotyka cios za ciosem. 
Ledwie pochował siostrę przed paru tygodniami, a oto 
onegdaj stracił matkę. Zmarła, Lucya Grendyszyń- 
ska, wdowa po radcy prawnym rząd. gub. w Płocku, 
z domu Kleczewska, była siostrą założyciela warsz. 
Kwryera Świątecznego^ a matką Ludomira, pisarza, oraz 
Kazimierza Grendyszyńskiego, znanego księgarza pol­
skiego w Petersburgu.

Tina di Łorenzo. Korespondent nasz donosi 
w dalszym ciągu z Budapesztu o tej skandalicznej hi- 
storyi co następuje:

Ogólne panuje tu oburzenie przeciwko Pazman- 
dy’emu. Cały naród węgierski dokłada wszelkich sta­
rań, by dać pannie Lorenzo zadośćuczynienie za wyrzą­
dzoną jej krzywdę. Przeszło 100 artystów7, literatów 
i dziennikarzy podpisało się na adresie. Hr. Stef an Ke- 
glevieh, członek Izby panów7, wystosował w jPcsti- 
Hirlap pismo do 5 Włochówr, którzy skarcili postę­
powanie Pazmandy’ego. Zaczyna on od słów: „Między 
węgierskimi dziennikarzami są także jednostki,, które 
z błota żyją, a w których sercu nic nie ma oprócz 
btota i b r u d u D o t ą d  zanosi się na 6 pojedynków,

pająk, który swe sieci rozsnuwa, czekając na naiwne 
muchy.

Rzemieślnik, o którym wspomniałem, zapłacił
13 zł. 10 ct. eskontu tytułem procentów i innych 
dodatków za 3 miesiące, t. j, razem 14 od sta. Ale 
był jeszcze nieprzezomiejszym i przyszedł uregulo­
wać weksel w tydzień po zapadnięciu terminu za­
płaty. Powiedziano mu, że już-przepadło, że weksel 
zaskarżony. I w istocie, po dalszych dziesięciu 
dniach, (bo teraz procedura jest bardzo szybka), do­
stał nakaz zapłaty, a z nim rachuneczek na dalsze 
22 ,zł. 65 ct. w. a. Bo sądy są, łaskawe! Bo przy­
znają po 6°/o zwłoki i jeszcze 1/z°/o prowizyi i 2 zł. 
75 ct. za napisanie prośby i 2 zł. 30 ct. za przepi­
sanie tejże i l  zł. za pełnomocnictwo i 2 zł. 38 ct. 
za notyfoacyę itd. itd. Sądy są łaskawe na bank 
lichwiarski, a nieopatrzny rzemieślnik — który był 
wprawdzie winien, bo przez tydzień nie dotrzymał 
terminu — zapłacił przeszło 35%  i ma żyć dalej 
z swego rzemiosła.

Zaręczam państwu, że ten rzemieślnik wyszedł 
od panów Kroeha i Bombacha zupełnym antysemi­
tą , ale za to dał zarobić bankowi i jakiemuś adwo­
katowi bez klienteli, który jak drugi pająk czyha na 
pozwy wekslowe.

Takie „eskontbanki” rosną w całym kraju 
■\v nieskończoność — wszystko dzieje się w nich 
„legalnie" — prokurator nie ma powodu wkraczać 
z mocy ustawy o lichwie (albo może i ma? ale 
ktoby się tam tom zajmował!) — i antysemityzm
kwitnie.

Możeby sami żydzi o tem pomyśleli?
Oef.

a zapewne i Keglewicha nie omieszka Pazmandy wy­
rwać. Jeden z węgierskich, zagranicą bawiących, ma* 
gnatów prosił . telegraficzni© dr* Vasady7 adwokata 
panny Lorenzo, by prosił w jego imieniu o rękę panny 
Tiny, — chce on w ten sposób odszkodować ją za wy­
rządzoną jej krzywdę. Banhidy.

Sejm krajowy.
29 posiedzenie 3 sesyi, VII. oTcresu.

Lwów, 19 lutego. 
Zagajenie.—-P etycye.—Porządek dzienny.

Początek posiedzenia o godz. 103A. Sekretarz 
U r b a ń s k i  odczytał spis petycyj, poczem przystą­
piła Izba do porządku dziennego.

Zgodnie z wnioskiem Wydziału kraj. (sprawozd, 
p. Wereszczyński) zezwolił Sejm gminie m, Krakowa 
na pobór, na rzecz funduszu ubogich, miasta opłaty 
gminnej od wkładek totalizatora (2Va%) przy wy­
ścigach konnych w Krakowie.

Wniosek ks. biskupa Puzyny w sprawie sto­
sunków służbowych i poborów nauczycieli religii 
przekazał Sejm zgodnie z wnioskiem komisyi szkol­
nej (sprawozd. p. St. Tarnowski) Wydziałowi krajo­
wemu z poleceniem, ażeby w porozumieniu z Radą 
szkolną kraj. zdał z niego sprawę na następnej sesyi 
sejmowej.

Na wniosek komisyi szkolnej (spraw. p. P a s z ­
ko ws k i )  uchwalił Sejm przyznać Towarzystwu 
szkoły ludowej w Krakowie, na utrzymanie szkoły 
polskiej w Białej, jednorazowy datek 1.500 zł. do 
rozporządzenia Wydziału krajowego pod warunkiem, 
że szkoła ta z dniem ;1 września 1898 r. będzie 
otwartą, a petycyę tegoż Towarzystwa o ile obej­
muje żądanie przyjęcia rzeczonej szkoły na etat kra­
jowy, przekazuje Wydziałowi krajowemu z polece­
niem, aby w porozumieniu z Radą szkolną krajową 
stan rzeczy zbadał i na najbliższej sesyi sejmowej 
stosowne wnioski przedłożył.

Ferdynandowi Baezyńskiemu, em. konduktorowi 
dróg krajowych wyznaczył Sejm jednorazowy dar 
z łaski w kwocie 200 zł.
Wybór zastępcy członka W ydziału kraj. — 

Secesya Rusinów.
Z porządku dziennego miał nastąpić wybór je­

dnego zastępcy członka Wydziału krajowego kuryi 
mniejszej posiadłości przedtem jednak zażądał 
głosu p. B a r w i ń s k i  i wyraziwszy życzenie klubu 
ruskiego, aby to stanowisko dostało się jednemu 
z Rusinów, prosił o odroczenie wyboru do następne­
go posiedzenia, aby członkowie Sejmu mogli się je­
szcze nad tą sprawą zastanowić.

Sprzeciwił się temu p. S t a d n i c k i ,  wskazując, 
że wybór był już zdawna zapowiedziany, było przeto 
dosyć ezasu do zastanowienia się nad osobą kandy­
data — poczem Izba uchwaliła wyboru n ie  o d r a ­
c z a ć ,  lecz dokonać go zaraz.

Wówczas powstS p. B a r  w i ń s k i i oświad­
czył uroczyśeie, że Wobec tego, iż życzenie jego nie 
zostało uwzględnione, R u s i n i  usuwają* s i ę  od 
g ł o s o w a n i a .  — Bezpośrednio po tych słowach p, 
Barwińskiego, w s z y s c y  p o s ł o w i e  r uscy ,  w r a z  
z c z ł o n k i e m  W y d z i a ł u  k r a j .  p. S a w c z a -  
ki  em o p u ś c i l i  s a l ę  o b r a d ,  a. marszałek hr. 
Badeni zarządził wybór, Rezultaty tego wyboru był 
następujący; Głosowało 37 (posłów z mniejszej po­
siadłości) — z tego otrzymał p. Oktaw S a l a  32 
głosów, p, Z a j ą c z k o w s k i  (Rusin) 5 głosów — 
wybrany zatem p. S a l a .

Sprawy kolejowe.
P. S z c z e p a n o w s k i  przedłożył sprawozdanie 

komisyi kolejowej o sprawozdaniu Wydziału krajo­
wego w sprawach kolejowych, tudzież o sprawozda­
niu Wydziału krajowego w przedmiocie zmiany i uzu­
pełnienia uchwały sejmowej z dnia 15. lutego 1897 r. 
dotyczącej poparcia budowy kolei Przeworsk-Bachórz 
(Dynów) — o wniosku posła Osuchowskiego co do 
Unii kolejowej Sambor, Staremiasto-Użok, oraz pety* 
cyi Rady powiatowej gorlickiej w przedmiocie budo­
wy kolei Grybów, Ropa, Szymback, Żmigród.

Komisya wuosi:
1. Przyjmuje się do wiadomości sprawozdanie 

Wydziału krajowego z czynności departamentu kole­
jowego.

. 2. Wzywa się rząd, ażeby w celu zredukowa­
nia kosztów ruchu na kolejach lokalnych, ułożył 
w porozumieniu z Wydziałem krajowym osobny re­
gulamin ruchu dla kolei lokalnych.

3. W razie, gdyby- rząd nie przychylił się do 
znakomitego ob n iżen ia  kosztów ruchu, upoważnia się 
Wydział krajowy do objęcia na próbę ruchu na ta­
kiej kolei, którą uzna za stosowne i co do której 
uzyska zezwolenie rządu.

4. W przekonaniu, że ze względu na potrzeby 
ekonomiczne kraju nie powinno się ograniczyć akcyi 
kolejowej do rozmiarów dotacyi uchwalonej przed 
czterema laty,. poleca się Wydziałowi krajowemu zba­
dać cyfrowo  ̂potrzebę dalszego rozwoju sieci komu- 
nikacyjnej i z uwględnieniem sytuacyi budżetowej 
przedstawić na przyszłej sesyi wnioski co do rozmia­
rów i co do chwili dalszego podwyższenia dotacyi 
kolejowej.

5. Poleca się Wydziałowi krajowemu przępro 
wadzenie dalszych pertraktaoyj % rządem 1 w  fśtro 
nami jnteresewanenu w celu zabezpieczenia Vs czę­
ści kosztów budowy preliramewanych na kwotę ma­
ksymalną 2,700.000 zł. i przedłożenia co do udziału 
kraju, jak tylko stan funduszu kolejowego na tó do­
zwalać będzie.

6. Odstępuje się Wydziałowi krajowemu do zba­
dania i zdania sprawy petycye w sprawie kolei Ja- 
sło-Dębica, Grybów-Ropa-Żmigród.

7. Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
organizacyę krajowego biura kolejowego uzupełnił 
w taki sposób, iżby ono mogło załatwiać nietylke 
przeprowadzenie uchwalonych już linii, lecz także 
badania dalszych projektów, oraz ewiaencyę spraw 
taryfowych, będących w związku z interesami krajo­
wymi, i zdał sprawę z wykonania tego polecenia na 
następnej sesyi, o ile to da się osiągnąć bez obćią* 
żenią funduszu krajowego, a przedstawił wnioski ńa 
wypadek, gdyby obciążenie budżetu okazało się po­
trzebne.

8. Wzywa się rząd, żeby przy budowie linii 
Lwów-Sambor granica węgierska zapewnił równocze­
śnie połączenie miasta Turki z powyższą koleją.

9. Wzywa się rząd, ażeby przy budowie linii 
Stryj-Ckodorów poprowadził trasę prawym brzegiem 
rzeki Stryja.

W rozprawie ogólnej nad sprawozdaniem ko­
misyi zabrał głos p. M ę c i ń s k i  i w  dłuższym, 
cyframi i faktami popartym wywodzie, zarzucił rzą­
dowi, że nie liczy się z życzeniami kraju, wypowie- 
dzianemi w r. 1893, że buduje koleje szerokotorowe, 
podczas gdy kraj życzył sobie wązkotorowych. 
a powstałej stąd nadwyżki kosztów nie zwraca kra­
jowi; że dalej administracya nowych kolein-będąca 
w rękach rządu, jest tak drogą, iż nawet procenta 
od zaciągniętych na budowę tych kolei pożyczek 
muszą być opłacane z innych dochodów. - Mówca wi­
dzi dwie drogi — albo znaczne powiększenie dpta- 
cyi na budowę kolei, pod warunkiem, że rząd będzie 
więcej uwzględniał życzenia kraju, albo też zaprze­
stanie dalszych inwestycyj kolejowych. Kraj musi 
energicznie upomnieć się — i to jest obowiązkiem 
Sejmu — aby nie był wciąż upośledzany w stosunku 
do innych prowincyj monarchii, aby nie był trakto­
wany tak, jak dotychczas, po macoszemu. (Oklaski).

Członek Wydziału kraj. p. C h a m i e c  bronił 
stanowiska rządu, powołując się na to, że koleje 
lokalne i we własnym zarządzie przynosiły niedo­
bory. Należy się jednak stanowczo zastrzec przeciw 
temu, aby rząd szukał źródeł pokrycia niedoborów 
w kasie krajowej. Powinien je brać z kasy państwo­
wej, bo przecież rząd sam oblicza rentowność koto 
lokalnej i przypuszczalne koszta ruchu,

P. M ę c i ń s k i  sprostował niektóre szczegóły 
Z przemówienia p. Chamca, poczem rozprawę ogólną 
zamknięto.

Przemawiał jeszcze sprawozdawca p. S ą c z e- 
p a n o w s k i .  Mówca stwierdza, że cała akcya kole­
jowa, o ile jest wdrożona przez organa krajowe, od­
powiedziała w zupełności swemu pierwotnemu zało­
żeniu. Jeżeli nie rozwija się z tym skutkiem, jak to 
być powinno — to nie nasza w tem wina. Przy two­
rzeniu kraj. funduszu kolejowego miano nadzieję, że 
ten fundusz będzie się ustawicznie odtwarzał docho­
dami z budowanych kolei. Kolej lokalna powinna 
rentować się przy dochodzie brutto z kilometra,- 2000 
zł. jeżeli przy takim dochodzie nie rentuje się, to 
nie warto jej budować.

W kraju rolniczym taki dochód łatwo osiągnąć, 
dowodem Węgry. U: nas jednak koszta ruchu, przed­
stawiane przez kolej państwową, zabierają w całości 
dochód brutto naszych kolei lokalnych, wobec czego 
kupon obligacji kolejowej, musi być w całości opła­
cany przez fundusz kolejowy. Skutkiem tego musi 
się ten fundusz wyczerpać i nie może być użyty na 
budowę dalszych linii. Mówca zaleca przyjęcie rezo­
lucji. (Oklaski).

W rozprawie szczegółowej przyjęto następnie 
siedm rezolucyj bez dyskusji.

Przy rezólucyi ósmej pp. B i e 1 a ń s k i i O s u- 
c h o w s k i  domagali się zmiany stylistycznej w tym 
kierunku, aby główna trasa szła przez Turkę (Sam- 
bor-Stare miasto-llżok. Pp, W i k t o r  i sprawozdawca 
S z c z e p a n o w s k i  bronili rezólucyi w brzmieniu, 
proponowanem przez komisyę.

Przyjęto rezolucję, postawioną przez pp. B i e ­
l a ń s k i e g o  i O s u c h o w s k i e g o .

Przy rezólucyi 9 przyjęto poprawkę stylisty­
czną p, Klemensa D z i e d u s z y c k i e g o .

Przepisy górniczo-policyjne. — Poręka.
W załatwieniu petycyj gmin Drohobycza 

i Borysławia, uchwalono na wniosek komisyi gór­
niczej (sprawozdawca p. S z c z e p a n o w s k i )  we­
zwać rząd, ażeby utrzymując w całej pełni przepisy 
potrzebne do zabezpieczenia żyda i zdrowia robotni­
ków i równomierne traktowanie wszystkich przedsię­
biorstw zmienił przepisy górniczo-policyjne, wydane 
przez starostwo górnicze krakowskie z dnia 13. wrze­
śnia 1897, w taki sposób, ażeby me narażały w tak 
dotkliwej mierze nabytych praw własności i przed­
łużył okres przejściowy.

Na wniosek komisyi budżetowej (spraw. p. P a-

'i/u h n r n w  \*/ c m 21 Im  k o n ia k  w ło s k i  naturalny produkt z wina włoskiego, dużą butelkę 
w y u u r n y  W > m a K U  po t  zł ct. poleca jedynie JA J* M U S Z Y Ń S K I , L w ó w ,

Rynek 40. (2 butelki na posełkę 5-kilogramową).
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8 z ko w s ki) uchwalono udzielić poręki kraju dla 
po^czki w kwocie 1,800,000 zŁ, którą Janiną m. 
t e k u m  na .pokiycie kosztów urządzenia 
wiejskiego zacisnąć zamierza.

Mniejsze szpitale.
Nastąpiło sprawozdanie komisyi sanitarnej 

•> wniosku p. J a k l i ń s k i e g o  o popieraniu akcyi 
nakładania mniejszych gęsto po kraju rozrzuconych, 
zamiast powiększania istniejących, lub zakładania 
nowych szpitali większych (referował sam wniosko­
dawcą). Zgodnie z propozycyą komisyi odesłano ten 
^niosek do Wydz. kraj., celem zbadania i przedło­
żenia swej opinii Sejmowi krajowemu.

Droga do Szczawnicy. — Sól dla byd ła  
W yłączenie.

fta wniosek komisyi drogowej (sprawozd. p. 
O ł p i ńsk i )  przekazał Sejm petycyę gmin Piwniczna, 
Szozawnica, Czamowoda, Krościenko, obszarów dwor­
skich Białowoda, Czarnowoda, Jaworki, Szlachtowa 
i Zarządu Zakładu zdrojowego w Szczawnicy o sub- 
wencyę na budowę drogi z Piwnicznej do Szczawnicy 
Wydziałowi krajowemu do zbadania i załatwienia.

W załatwieniu wniosku p. W i n n i c z u k a  
uchwalił Sejm, zgodnie z propozycyą komisyi solnej 
(sprawozd. p. S ł o t w i ń s k i )  wezwać rząd, aby prośby 
gospodarzy wiejskich o bezpłatny pobór surowicy 
z możliwą traktował względnością i zalecić Wydzia­
łowi krajowemu, aby wedle swego uznania przyszedł 
gospodarzom wiejskim z pomocą przez bezpłatne do­
starczenie soli bydlęcej.

. Zgodnie z wnioskiem komisyi gminnej (spraw, 
p. Torosiewicz) uchwalił Sejm petycyę mieszkańców 
Komarowa z Horodelcem w sprawie wyłączenia tych 
osad ze związku gminy Wolicy Komarowej odstąpić 
Wydziałowi krajowemu, celem bliższego zbadania 
i zdania sprawy na najbliższej sesyi sejmowej, 
ewentualnie przedłożenia ustawy o utworzenie z osad 
Komarowa z Horodelcem odrębnej gminy administra­
cyjnej.

Uwolnienie od podatku rentowego.
W załatwieniu petycyi dyrekcyi galic. Towa­

rzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie, zgo­
dnie z wnioskiem komisyi podatkowej (sprawozdawca 
p. K r a i ń s k i )  uchwalono wezwać rząd do uwol­
nienia w drodze ustawodawczej listów zastawnych 
galic. ziemskiego Towarz. kredytowego od opłaty po­
datku rentowego.

Zalesienie stoków górskioh. — Sól 
warzonka.

W załatwieniu wniosku p. Ś r e d n i a w s k i e g o  
uchwalił Sejm, zgodnie z propozycyą komisyi budże­
towej (sprawozdawca p. J ę d r z e j o w i e  z), polecić 

- Wydziałowi krajowemu, aby sprawę poruszoną wnio­
sk iem  posła Średniawskiego zbadał, tak w kierunku 
możliwości kultury leśnej na stokach gruntów gór­
skich, jak również i w tym kierunku, czy rząd byłby 
skłonnym na ten niezaprzeczenie ważny cel kul­
tury krajowej przyjść z odpowiednią finansową po­
mocą.

W załatwieniu wniosku p. W a r z e c h y ,  zgo­
dnie z propozycyą komisyi solnej (spraw. p. Meru-  
nowicz)  uchwalił Sejm wezwać rząd, ażeby zarzą­
dził urabianie soli warzonki w takie formy, które 
ułatwiałyby sprzedaż jej także i w mniejszych ilo­
ściach, niż cały kilogram, atoli bez podwyższenia 
ceny, z zabezpieczeniem pełnej wagi i z ochroną 

* czystości powierzchni grudek.
Godzina 1 min. 80 posiedzenie trwa dalej.

Telegramy „Słowa polskiego".
K rak ó w , 19 lutego. Powszechnie sądzą, że 

zmarły tu adwokat Mikołaj Kański poczynił znaczne 
zapisy na cele publiczne. Otwarcie testamentu nie­

boszczyka nastąpi we wtorek.
Czerniowce, 19 lutego. Rumuńska policya 

w Tulczy doniosła dzisiaj telegraficznie tutejszej pro- 
kuratoryi państwa, iż aresztowano tam przybyłego 
koleją człowieka, którego wygląd zgadza się w zu­
pełności z rysopisem zbiegłego kasyera czerni owie- 
£kiej mieszczańskiej kasy zaliczkowej, Andrzeja 
P i e c z y ń s k i e g o .  Aresztowany twierdzi, że jest 
jnalarzem pokojowym z Czerniowiec i zowie się Hu- 

(Malarza takiego w Czerniowcach niema). Na 
.ządanie policyi rumuńskiej wysłano właśnie fotogra­
fią Geleczyńskiego do Tulczy, celem sprawdzenia 
tożsamości. Udaje się tam również agent policyic z e rm ^ eckiej;

Wiedeń, 19 lutego. Wiener Zeitung ogłasza: 
Cesarz zamianował pryw. docenta dr. Aleksandra 
K o l e s s ę  nadzw. profesorem ruskiego języka i li­
teratury przy uniwersytecie we Lwowie.

W le ńeń, 19 lutego. Pogłoski o przesileniu ga- 
binetowem są przedwczesne.

Rada państwa zbierze się stanowczo około po­
łowy marca.

' Wiedeń, 19 lutego. Przedwczoraj odbyła się 
w ministerstwie spraw wewnętrznych narada między 
reprezentantami rządu a mężami zaufania niemieckiej 
partyi postępowej j ludowej z Czech i Moraw.

W ied eń , 19 lutego. Nem  Freie P rm e  omawia 
skutki ewentualnej rozprawy adresowej w Sepii© 
czeskim. Adres sam tr^d polską demonstracyą. 
©dyby w myśl jego zmieniono konstytucyę, — pod­
nieśliby najostrzejszy opór i Niemcy i Węgrzy. Dy­
sputa adresowa, któraby miała na celu włożenie 
jarzma na Niemców czeskich, zagęściłaby jeszcze 
bardziej atmosferę i rozwichrzyła gorzej Sejm, — 
niż to. było w ostatnich chwilach rządów Badeniego. 
Rządowi nie chce się podnieść ręki, aby zerwać 
pasmo demonstracyj, ciągnące się z Pragi przez 
Lwów do Zadaru. Błędnem jest mniemać, że roz­
prawa adresowa jest nieszkodliwą zabawką. Stokroć 
jednak będzie gorszem, jeżeli feudalna szlachta wmówi 
w ministerstwo brak niebezpieczeństwa, wiążącego 
się ewentualnie z przebiegiem adresowej dyskusyi. 
Czesi dlatego nie chcą się łączyć z feudałami,— bo 
drżą przed możnością pchnięcia parlamentu na drogę 
pozytywnej pracy. Nie trzeba być Pytyą — aby to 
widzieć, — a jeżeli; rząd cierpi na polityczny dalto- 
nizm, — to dowodzi, własnej słabości i braku sił.

W iedeń, 19 lutego. Reichswelw donosi, że 
szef biura departamentu prasowego w Radzie mini­
strów Schiel przejdzie niebawem w Stan spoczynku, 
a zastąpi go radca mimsteryalny br. Prażak.

Wiedeń, 19 lutego. Neues Wien. Journal do­
nosi, że Gautsch konferował wczoraj telefonicznie 
z Lobkowitzem i Młodoczechami w sprawie zanie­
chania rozprawy adresowej.

Dziś udaje się Gautsch do Budapesztu, aby 
złożyć przed cesarzem sprawozdanie z bieżącej sy- 
tuącyi.

Wiedeń 19. lutego. Arb. Ztg. ogłasza urzę­
dowe sprostowanie krakówski ej prokuratoryi państwa 
w sprawie Daszyńskiego. Według tego sprostowania 
odbyło się rozpisanie rozprawy i ogłoszenie pozwu 
zupełnie prawidłowo,

Wiedeń, 19 lutego. Wobec pomyślnego stanu 
zdrowia ks. Klementyny, biuletyny nie będą ogłaszane.

Praga, 19 lutego. Nie rozstrzygnięto pytania, 
czy rozprawa adresowa ma odbyć się w plenum 
Izbowem.

Lobkowitz udaje się w poniedziałek do Wie­
dnia dla odbycia konferencyi w tej sprawie z Gau- 
tschem.

Rozprawa budżetowa masie rozpocząć w piątek.
Berno, 19 lutego. Sejm został zamknięty 

wśród okrzyków na cześć cesarza.
Insbruk, 19 lutego. Tyrolski Sejm powziął na 

ostatniem posiedzeniu przy zmianie regulaminu je­
dnogłośnie uchwałę analogiczną z lex Fallcenhayn.

Budapeszt, 19 lutego. Minister wojny Krieg- 
hammer  ̂ konferował wczoraj w sejmie z Banffym 
w sprawie rozruchów socjalistycznych.

Budapeszt, 19 lutego. Położenie w komitacie 
Zemplińskim znacznie się polepszyło.

Londyn, 19 lutego. Izba gmin przyjęła adres.

Proces Zoli.
Paryż, 19 lutego. Główne punkta motywów 

obrońcy Laborego (zob. wyd. poranne. Przyp Red.) 
brzmią:

„Ponieważ gen. Pellieux wspominając wczoraj
0 aktach nie mających żadnej wartości i pozbawio­
nych autentyczności, stworzył stanowczy środek obro­
ny na korzyść majora Esterhazego;

„zważywszy, że żądanie obrony nie zmierza do 
naruszenia żadnego punktu tajemnic zbrojności naro­
dowej i pragnie tylko zwrócić się do gen. Pellieux 
z zapytaniami ogólnej natury w sprawie jego ze­
znania ;

„zważywszy, że nie podobna bez nadzwyczaj­
nego naruszenia praw obrony — odrzucić pytania — 
w jaki sposób pozyskał gen. Pellieux papiery prze­
mawiające na korzyść Esterhazego, wśród jakich oko­
liczności pokazano mu je  i czy uległy one ekspertyzie 
rzeczoznawców; /\r. ..

„zważywszy, że g m  Pellieux złożył oświad­
czenie swoje spokojnie — bez przerw ze strony 
audytoryum;

„zważywszy, że zeznanie gen. Boisdeffre było 
naprzód zapowiedzianem i że generał ten miał czas 
do zastanowienia się nad zeznaniem generała 
Pellieuz;

„zważywszy, że tu chodzi o prawa słuszności
1 sprawiedliwości", (hałasy, słychać świstanie w sali).

L a  b o r  i. (Zwracając sio do publiczności mówi 
dosadnie): Tak, chodzi o prawa słuszności i spra­
wiedliwości  ̂ w tym procesie, w którym dozwolono 
dzień po dniu stawać generałom i dowolnie zezna­
wać, powoływać się na drzwi zamknięte lub według 
potrzeby łamać urzędowe "tajemnice. (Burzliwy nie­
pokój).

L a b o r i  (mówi bez przerwy):
„zważywszy, że prezydent nie dozwolił obroń 

cy postawić pytań gen. Boisdeffre i Peilieux“,
„zważywszy, że skutkiem tego zeznania obu 

tych generałów pozostały skutkiem jawnego popar­
cia prezydenta bez odpowiedzi, — co jest narusze­
niem przywilejów i praw, przysługujących obronie”, 

„zważywszy, że Boisdeffre imieniem sztabu ge­
neralnego wywlókł przed ławę przysięgłych kwe- 
styę zaufania i oświadczył, że uwolnienie Zoli, po 

T"'"! rr • r  n ni r

ciągnęłoby 7jł  sobą dymlsyę całego sztabu gene-
raluego^

„widzimy, że obrona znajduje:; sięj wobec nie- 
zwykłego faktu rozmyślnej ingerencji autorytetów 
wojskowych na kwestyę prawną, że następnie wy­
trącono jej z ręki wszelkie prawo, zabraniając pro­
wadzić dowód przeciw podniesionym oskarżeniom", 

Berlin, 19 lutego. Relacye generała Pellieux 
uważają tu jako nowy argument dla konieczności 
rewizyi procesu Dreyfusa. Tu nie boją się rewizyi. 
Żaden urzędowy posterunek niemiecki nie utrzymy­
wał stosunków z Dreyfusem. Nowy dokument może 
być tylko falsyfikatem. Komu tego było trzeba, 
mógł bez wielkich wysiłków wydobyć kartę wizyto­
wą attache militarnego.

Kolonia, 19 lutego. K o e ln . Ztg. pisze: W  nie­
mieckich kołach wojskowych sądzą, że rewelacye 
generała Pellieux poczynione w procesie Zoli będą 
miały poważne następstwa. Co do Niemiec nie po­
trzebuje sobie rząd francuski zadawać przymusu 

odsłonić, co mu się tylko podoba.

Depesze handlowe z d. 19 b. m.
Z targu pieniężnego.

l^ ie d e ń ,  19 lutego. (Giełda południowa). Kredyty 
austryackie 363*— ; Tureckie 58*70; Landerbank 217*50; Kolej 
państwowa 338*— ; Południowa 80*60; Alpiny 150*50; Tytoniowe 
130*25. Usposobienie ciche,

Kurs lwowski:
Lwów, 19. lutego.

płacą: żądają:
Za 100 rubli sr. . . . . . 127*— 128*10
Za 100 marek . . . . . .  58*50 58*80
20-frankówka . . . . . .  9*50 9*62

Wiedeń. Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 
12*60 do 12*65 do —*— zł., Loco Ołomuniec 11 *80 do 11*90 zł. 
loco Brun-Wiedeń 12*— do 12*10, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w całych wagonach 36*50 do 36*75 zł., Secunda 36*25 do 36*50 
zł. Nafta kaukaska loco Tryest transito 3*50 do 3.75 zł., gali-

Odpowiedzialny redaktor: 
Stanisław Rossowsld.

Hotel „Im perial“
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 18 lutego.
Hr. Hussarzewska, Kraków. — S. hr. Jabłonow­

ski, Popowce. — J. Bielański, Czortków — W. i K. 
Oborski, Mielec. — J. Skuteeki i J. Kniep. Dyr. H. 
Krauss i dyr. K. Kockert, Wiedeń. — A. Jordan, Więc­
kowie. — W. Sarnecki, Turynka. — K. Tentschert, 
Rawa ruska. — A. Bandrowski z żoną, Kraków.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 18 lutego.
S. Skalski z Podwojec. — Eug. Skalski z Kupia- 

tycz. — A. Promińscy z Tarnopola. — S. Promiński 
ze Stanisławowa. — E. Reichel z Offenbach. — G. Sie- 
klucki z Koszy łowić. — P. Seligmaa z Nowosiółki. — 
P. Krasnopolski z Łatycz. — Z. Doktor z Wiednia. — 
B. Kruszewski z Krosna.

J a k o  p e w n ą  l o k a e y ę  k a p i t a ł ó w
p o l e c a m y

4°/o Obligacye Propinacyjne'
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 4Vą% Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

SO K A L i LILIEN
B o m  b a n k o w y  i K a n t o r  w y m i a n y .

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M .  k o n a s z
Dom bankowy i  kantor wym iany

Lwów, u l. Jagiellońska 3. 
kpfuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety 

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie jsz y c h .
P R O M E S Y  

do ciągnienia 1-go marca 1898 r.
na

wiedeńskie losy komunalne
po 4  złr. 5 0  ct. i .  a. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 4 0 0 .0 0 0  koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 

dni przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wy­
konane skutkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do­
łączenie 20 ct, na portoryum.

Na losjr zakupione w tym kantorze padły wygrane w kwo­
tach 5 0 .0 0 0  z ł. i 5 .0 0 0  5tl.

Ważne dla budujących znane z  dobroci i wydatności, z którego wagon, t. j. 10.000 klg.
i  , • . r |  • wydaje po zgaszeniu około 3 0  s z e ś c i e n n y c h  mtr., wobec B r a c ia  M u n d  

Wapno KOrOSCiatyńSkie czeg0 p r z y  cenach jest równie* n a j t a ń s i e m .  ;v;,d wielkich mcuryaM. budmUnych. fc.nior
nolecają 2astępcy zamówień, Lwów, Czarnłecktsgo i  4 .
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 18. lutego 1898 r.

Ogólny dług państwa.
płacą żądają

Reuta papierowa maj-listopad • * 102.45 J .02.65
Iflty-sierpień’ • • 102.50 102.70

Renta srebrna styczeń-lipiec] . • • 102.40 102.60
kwiecień-pażdziemik • • 102.40 102.60

Losy z roku i854 po 260 zł. rak. 4% 163.50 164.—
,  1860 po 500  Zł. wa. 5% . 143.70 144.70

; „ 1860 po 100 zł. 5°/o . . 161.25 162.25
„ 1864 po 100  z ł -  . . 190.75 191.75

Dlag państwa krajów w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4% za 100 zł. 122.55 122.75
Renta wol. od pod. .4% za 200 kor. .  102.85 103.05
Renta inwest. austr. 37*% aa 200 kor. 93.50 93.70

Obligacye kolejowe.
Koł. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 99.85 100.85
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od

podatku za 10Ó zł. 4% . . . 121.10 122.10
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł,

5°/o     128.45 129.45
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 4% . , 100.15 101.15
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp!. akcye) 5% . . .  213.40 214.40

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o ,  113.50 114.50

„ w złocie za 200 zł. 5% . . 133.—
Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

' 4lj/ o   99.25 100.25
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.

4°/o . . . . . .  . . 100.10 101.10
Kcl. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 za

200 kor. 40/0 . 100.— 101.—

Dług państwa krajów korony węgierskiej.*
Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . . 121.70 121.99
„ „ „ w wal. kor. za 200

kor. 4°/o . . ■ .
„ obi. prop. za 100 zł. 47a% .

99.50 99.70 
101. - 101.80

obi. pv. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 
poż. premiowa za 100 zł. < . .

» „ za 60 zł. . .  .

140.— 141.-- 
157.50 158.25 
156.— 157.—

Inne publiczne pożyczki.
Poż; ltT3j.-:6ńkowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 40/0 . . . .  98,20 99.20
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za

100 zł. 50/0 . . . . , 103.25
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o —. — — .—
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4% 97 70 98.70
Galie, oblig. propin. z roku 1889, za 100

zł. 4°/o . . . . . 97.85 98.85
Pożyczka premiowani. Wiednia z i\ 1874 170.25 171*25
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0   96.— 96.25
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . . —
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 112.50 112.90 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2% 36-50 87.25
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. . 58.50 59.—

Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 żł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 98.90 99.90
„ „ obi. pr. z r. 1880 30/0 119.-- 120.—
„ „ „ „ „ „ 1889 30/0 117.75 118.50

Bukowiński zakł. kred, ziem. los. 5°;o . 104.65 105.65
„  „ „ los 40/0 . 96.50

Gal. Akc. bank hip. 10% prem. los. 5% 110.20 111.10
„ „ „ los. 50 lat 4Va% . 100.10 101.10
n » » » » 60 lat za 200

koron 4% . . 1  . . . 96.75 97.25
Gal. Tow. kred, ziem. 4% los. 56 lat . 97. - 97.90

„ 4% los. 41 lat . 97-30 98.—
„ „ „ „ 4% stare . . 97.75 98.35

„ 4% za 200 kor. . 96.80 97.40
Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.

4V2% 5lVa lat zwrotne . . 101.20 102.10
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 102 25 103.— 
Banku krajowego oblig. komnn. 3 em. 42

lat za 200 kor. 47s% . - . 100.— —■•—
Banku krajów, los. 57V2 lat za 200  kor. 4% 98. 99.—
Banku krajów.,obi. kol. los. za 200 kor. 4% 97.75 —
Austr. węgiersk. banku 401/2 lat los. 4% 100.20 101.20

Obligacye z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Częr.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4% mniej 10% . . . 93.60 94.60

Kolei Lwów-Czern. z r. 18S4 za 300 zł. 4% 99.85 j00.85
Gal. kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4% . 99.50 100.—
Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5% 108.70 109.70

„ 1878 za 200  zł. 5% 108.60 109.60
„ 1887 za 200  zł. 4°/o 98.90 99.90

Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zl. . .  .  161.75 162.25
Peszt, banku handl. 500 zł. . .  .  1450.— 1455. -
"aijsł kred. dla handlu i przem. p. u l . .  363.70 364.20
Węg. banku kredyt. 200  zł. . . .  381.50 382.—
Dolno austr. tow. esk. 500  zł. . .  7 6 0 .-- 765.—
Gal. banku hipot. 200  zł. . . .  3 7 6 .- 378.—

„ dla handlu i przem. 2 0 0  zł. -  .—- —
Banku dla kraj. koronnygb 200 zł, .  216.75 217.25

„ Austro-weg. 600  zł, , . .  929. - 929.50
Związk. (Unionbank) 200 zł. ,  302.25 303.25

Czesk. banku związk. 100 zł. .  .  134.50 135.25
Ziyńostensba banka 100 zł. .■ .  131.50 132.25

Akcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200  z ł . .  2 1 0 .-  213.—

„ „ „ (akc. ^akł.) 200  zł .  —. -  —
Kolei półn.-ceś. Ferd. 1000  zł. mk. • 3455 3457Va

„ Lwów-Czern -Jassy 200  zł. . ,  301. — 308.—
„ wschodn.-galic.-lokaln. 200 . « 196, 200.
a państwowych 200 zł. per ulti 389,25 339.75
a południowej 200 per ultimo. •  80.25 80.75
• węgier. galicyj. I. 200 zł. .  • 212.50 213.75

Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Gaid^karpac. naft. towarz. 509 kor. ,* -  —.—
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. » 148 50
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 209 .  709.25
Schodni ca 500 kor. . . . . . . 580. -
Tureckie. zarz. tytoniow. 500 fr. per. u!t. 133.50 
Trifaif fow. kop. węgla 70 zł. . .  176.--

Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. « .
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. . .
Clary 40 zł. mk. . . . . ■ «
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4% .
Pożyczka ni. Insbrukii 20 zł. • •
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. 1 . .  •
Ofesn 40 zł............................................... .........
Palffy 40 zł. mk.............................................
Cżei-w. krzyża austr. tow. 10 zł. • •
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. • »
Losy fund. arc. Rudolfa, 10 zł. •
Raima 40 zł. mk. . - • • •
Pożyczka m. Salzbuiga 20 zł. • •

. St. Genois 40 zł. nile. . • .• •
i Pożyczka m. Stanisławowa 20 żł. .

. s, m. Tryestu 100 zł. mk. 4%% 
m. „ 50 zł. 4%

Wąldsteina 20 zł. mk...................................

149. - 
710.25 
585.-- 
134.- • 
176.75

6.70 7.20
199.50 2 0 0 .—

61.25 62.25
167. - —.-'-V
29.50 30.50
26.50 27.50
22.75 23.75
65.50 66.50
64.— 64.50
20. -- 20.80
10.20 11.—
27.— 28.—
8 0 .- 81.—
26.75 27.75
80.50 81.—

ieoI— 164!—
73.— 76.—
58.50 59.50

W a l a  ty .
Dukat cesarski .  . . .  « 5*68 5*70/
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . .  —*—
20-franków ka..............................................   9-53
20-markówka . . .  • • .  11*76
Rossyjski półimperyał . . * • —■*—
Niemieckie banknoty za 100 marek .  58.77Ya
Włoskie banknoty za 100 lir . . • 45*35
Ruble (za 100 rs.) .

9*64
11*80

53.85
45*45

.  127*1272 127.6272

Berlin, dnia 18. lutego :
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 

» „ „ 372 proc.
„ „ „ 3 proc. Serya A ..

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . •
„ „ * 3% proc. .  •

Pozn. obligacye prow. 372 proc. • *
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. • «
Poznańska pożyczka miejska . • *
Austryackie banknoty . . . .  
Austryacka renta srebrna . . .  
Rosyjskie banknoty . . . .  
Rosyjskie 472 proc. listy zastawne 
Listy zastawne Król. Polsk. 472 proc. .

103.25 
100.60

. 92.GO 
104.--' 
IOI.7- 
100.72 
92.30 

100. ™  

170.05
102.25 
216.55 
106.— 
100.80

Warszawa, dnia 18. lutego :
Listy likwidac. Król. Poisk. duże . . .  99.50

„ „ „ „ drobne • • 99.30
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . • « 285.—

.  „ 1866 .  « ’ * ■ 264*--
Obl. prem. Banku szlacheckiego . • .  219.75
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże • ■ • 100.—

„ „ m „ „ drobne .  • *
„ „ miasta Warszawy ser. VIL .  . 101.75
,, » „ „ 472 proc. • • 99.35

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied. . « •

Petersburg, dnia 18. lutego.
P„osyiska pożyczka prem. z r. 1864 • • 284,50-

„ z r. 1866 . .  262.50
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk.' .  9 9 . -

„ rosyjskie . . .  ; ,  156.75
„ _, kijowskie * , . . .  .  100 i!5
,  „ wileńskie .  .  ; . ! 100.25
„ w cnaruowskie . . . .  * .101. --
„ n chersońskie . . . . ,  • . « . :

Akcye Banku ziem. besarab.-taurydz. .  ,  654.—

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l ę  

u namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
i n i e d z i e l ę  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
u dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
11. do 12. prgiedpoł. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d ź ie n n ie  

.a wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n i e d z i e l ę  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za poprzedniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłncuanie umar- 
szałka z wyjątkiem w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K oSclo ły : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska Czyli stauropigialna, wnętrze w stylrt 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kumrana z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. D. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Znakom itsze gm achy w m ieście: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzezb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej Gmach Politechniki, nowy Gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

Ogrody  I p a rk i : Park na Wysokim Zamku ż kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

i Wystawy i muzea.
— N ieustająca wystawa wyrobów  przem y­

słu k ra jow ego  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— N ieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przem ysłowe m iejskie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zakkad narodow y im . O s s o l id s k ic l i .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. . Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i ątki także od godziny 3. do 
5 popoł.

— Muzeum im ieuia Dzleduszyckich we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Tary fa  fiakrów* i do rożek : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o3Gm. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1897.
©o Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a  posp. 5*10 rano, osob. 9*10 rano, posp. 
1*30 w poł., osobowy 6*55 wiecz., posp. 8*45 wiecz., osob. 
9*30 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 8*04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobowy 5*35 popoł., pospie­
szny 9*43 wieczór.

Z C z e r n io w ie c  osob. 7*30 rano, posp. 1*50 w poł., 
osobowy 5*45 popoł., osobowy 9*10 Wieczór, posp. 9*50 
wieczór.

Ze S tr y ja  osob. 8*05 rano, osob. 1*40 w poł. osob. 
10*20 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z B e łż c a  i S o k a la  osobowy 8*25 rano, osob. 5*25 
popołudniu.

Z T a r n o p o la  i  B r o d ó w  (na Podzamcze) osobowy/ 
7*52 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10*35 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*50 rano, OBobowy 1*15 w poł.
Ze Lwowa odchodzą:

Do K ra k o w a  osob. 4*40 rano, posp. 8*40 rano, osoti. 
8*55 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*45 popoł., pospr* 
10*50 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 10*27 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 wieczór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6*10 rano, osob. 6*45 rano, 
osobowy 10*45 przed południem, posp. 2*40 popoł., osob. 
10*30 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5*20 rano, osob. 9*20 przed poł.. 
osob. 7*30 wieczór.

Do B e łż c a  i S o k a la  osob. 9*25 przed poł., osob; 
7*05 wieczór.

Do T a r n o p o la  i  B ro d ó w  (z P o d za m cz a ) osob. 
7*47 wieczór.

Do J a r o s ła w ia  osob. 4*40 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*50 rano, osob. 7*48 wieczór.

Panna Siekierczanka“
przez A b g a r  - S ołtan a

do nabycia w administracyi Słow a Polskiego  i we wszystkich 
księgarniach po X Zł.

Potaiftistfy!
następujące artykuły: 

tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie ul. Batorego l. 2.

9IA SL O  znakomite do
potraw pół kilo 44 ct.

H A S Ł O  stołowe wy­
borno pół kilo 68 „

H A S Ł O  deserowe zo
slod. śmiet. pól kilo 76 „ 

S H A L E C  bezwonnyna
pączki pół kilo 72 „

M A R M O L A D A  mote­
lowa pól kilo 68 „

M Y D ŁO  żółte suche
pól kilo 17 „

M Y D Ł O  hiałe, dobre,
pól kilo 18 „

K R O C H M A L  ładny,
pół kilo 14 „

Wszelkie inne towary zna­
cznie potaniały o czem Szano­
wna P. T. Publiczność może się 
przekonać w handlu moim, 
Dziękując Szanownym Odbior­
com za dotychczasowe zaufa­
nie, polecam się i nadal łaska­
wym a licznym rozkazom

Uniżony shiga
Leonard Solecki

(B. ogł. Syks. 36.)
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ZAKŁAD
DENTYSTYCZN0-TECHN1CZNY 

B. B e r g e r a
Lwów, Karola Ludwika 5
wykonuje sztuczne zęby i 

szczęki trwało i tanio.

P y r o l i n ę
jako najlepszy i najtańszy 
środek do oświetlenia bu­
dynków gospodar­
czych, gorzelń, mły­
nów, tartaków i t. p.
poleca i utrzymuje na skła­
dzie główny zastępca dla 

Galicyi i Bukowiny

ANTONI KOfLER
Lwów, Brajerowska 14. 

Odsprzedającym stosowny rabat*

Przez H a  księgarnię
zamówić można nagrodzone 
w 30 wydaniach wyszłe dziełko 
radcy med. Dr. Hallera o
tfjhorobach  systemu

nerwowego i płciowego.
Opłacona przesyłka za nadesła­
niem 6 0  ct. w nlarkach poczt.

CARL ROBER
Braunschweig.

Trawę mi
(Holcus lanatus)

ze zbioru 1897 z gwaraneyą . za czystość i siłę kieł­
kowania — dostarcza w miarę zapasów

BANK ROLNICZY we LWOWIE
po złr. 21 za 100 kilo z workiem.
„ „ 11 za 50 „ „
„ „ 6 za 25 „ „

Tylko wczesne zamówienia mogą hyc uwzględnione.

Najlepsze stołowe oliwy!
Pierwszego francuskiegoy/ Towarz. prze­
mysłu olejnego L’ OElwtl w Nicei i Mar­

sylii, dostarczamy:
Extra Vierge superieure po złr. 95.
Blanguette „ . „ 90
Aix najlepsza' » 80
Aix, delikatna słodka I „ 70
Aix » „ I I  „ 66

za 100 kilo opłatnie wraz z cłem do wszystkich 
stacyi kolejowych austryackich.— Zapiała w 2—4 
miesiącach. — Zamówienia są wprost z Francyi za­
łatwiane, i  zawsze tylko świeży towar, po 25 

i 50 kl. się wysyła. —
Generalne zastępstwo L’ Olii e ma 

Philipp .1. Gaiger, W icn IX  I.
Tam także są świeże truflo Porigood. W ysyłka  
wprost z Porigood w kośiacli 'po 2 1/2, 3 do 4 kilo.

Prosim y naszych czytelników j
aby zamawiając lub Tcupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słowo* 
Polskie*1, jako na źródło swoich informacyj. Takie pó?\ 
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń, ;

mm* D la  szukających pracy,
4 - w i e r s z o w e  ogłoszę- Jzj®  

nia bezpłatnie.

Osoba w średnim wieku sta­
ra się za gospodynię do pol­
skiego księdza. Ulica Szeptyc­
kiego 41. parter A. 2. F. S.

O grod n ik żon aty  lat 33 po: 
szukuje posady zaraz. Zgłosz: 
J. P. ul. św. Teresy Lwów.
Student gimnazyalny ■ pryw,_ 
Wł. Krasicki, poszukuje lekcyi 
wg Lwowie, lub na prowincyi.. 
Ul. Krzywa 1. 8. II. p.

Uczeń z Y. kl. gmin. poszu­
kuje zajęcia. — Kołłątaja nr. 1. 
R. G. Lwów.
Wdowa po nauczycielu lud. 
ohznajomiona w sztuce kulinar­
nej poszukuje posady. A. Z. 
pośte-restante Lwów.

Poszukuję posady magazy- 
niera., nadzorcy, inkasientaprzy^ 
fabryce na prowincyi. WiaiU 
w „Słowie Polskiem“.liczeń VII. kl. gim. poszukuje 

lekcyi. Zgłoszenia pod K. Z. 
„Słowo Polskie“.

--- -—--------------------------
Przygotowuję do egzamfA 
nóvv prawno-historycznych, r&; 
wnież udzielam naukę ekono­
mii społecznej. Wiadom. w Re-! 
dakcyi „ Słowa

Grimnazyalista VII. kl. po­
szukuje zajęcia. Lwów, Plac 
Bernadyński 1. 15. II. piętro.
Dyetaryusz adwokacki po­
szukuje odpowiedniego zajęcia. 
Poste-restante M. S. Lwów.

Przepisywania (w domu h 
siebie) podejmę się pod hardzi) 
skromnymi warunkami. J. A. I). 
Administrąeya „Słowa“.E kspedytor-telegraflsta po­

szukuje posady zaraz, Zgłosz: 
Deryłozy p. Chorostków.

Osoba w średnim wieku, in­
teligentna, poszukuje miejsca 
do towarzystwa w zacnym szła-* 
chętnym domu. Z M. Ul. Krze­
szowa.

Fótograllsta poszukuje’ na­
tychmiast posady. Adres: ul. 

1 Kołłątaja nr. 1. S. G. Lwów.

Cognac koronny kuracyjny!
Z fabryki A K cyjn eg©  Towarzystwa w Budapeszcie
i Zagrzebia uznany przez znakomitości lekarskie za naj­

lepszy fabrykat.
Każda flaszka zaopatrzona świadectwami król.-węgiersk. 

Ministerstwa rolnictwa.
Wyłączna sprzedaż po cenach fabrycznych po zł. 1.50, 

2.— i 2.50 za całą flaszkę w drogueryi

J A K Ó B A  B E C H E M
Lwów, ul. Halicka 1. 18.

Praska elektrotechniczna komandytowa spółka
Jaudourek i Sp. w  Pradze

dla oświetlenia elektrycznego i przenoszenia siły. Specyalność: 
oświetlenie miast i wielkich zakładów.

Zastępstwo i biuro instalacyjne na Galicyę i Bukowinę

WIKTOR KRATOCHWI
E L E K T R O T E C H N IK  

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 3 .
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; \Mieszanki traw
iąki, pastwiska i gazony, złożone z czystych 

i najlepszych nasion
dostarcza

BANK ROLNICZY
we Lwowie.

Ja Anna Gsillag
zawdzięczam mój olbrzymi warkocz 
14-miesięcznemu użyciu przezemnie wy­
nalezionej pomadjr, która przez pierwsze 
powagi lekarskie uznana została za je­
dyny środek przeciw wypadaniu włosów 
do wzmocnienia ieh korzenia i wzrostu. 
Mężczyznom daje ta pomada po krót- 
kiem użyciu pełny i silny zarost tak na 
głowie jak i brodzie, przy naturalnym 
połysku i pełności i chroni włosy przed 
Wczesną, siwizna, do późnej starości. — 
Cena słoika 1  zł., 2  złr., 3  złr., 5  z t 
Wysyłka codzienna za nadesłaniem go­
tówki lub za pobraniem pocztowem 

wprost z fabryki:

ANNA CSILLAG
Wien I., Seilergasse Nr. 19.

P o n i A n n y  C sillag! Proszę o odwrotne nadesłanie 6 sło 
ików znanej na porost włosów za pobraniem pod adresem:

hr. Cavriani-Auersperg 
Zamek Gleichenberg, Grac,

b o  P a n i A n n y  C sillag ! Proszę uprzejmie przysłać mi od­
wrotnie słoik pomady powszechnie uznanej za najlepszą na 
porost włosów za załączone 2 złr. Adres:

Profesorowa Gerlich, Zurich 
Zeltweg 60.

1)0 P a n i A n n y  C sillag!  Wiedeń, 2 lutego 1897. Dostarczona 
mi przez panią pomada, dała mi najlepsze rezultaty. To też 
miło mi donieść Pani o nich już po tak krótkim czasie uży­
cia. Nie zaniedbam polecić tę pomadę wszystkim przyjacio­
łom i znajomym.

Sandrock, członek c. k. teatru 
nadwornego.

W ielm. P a n i A n n a  C sillag!  Proszę pod niżej podanym adre­
sem przysłać dla Excel. hrabiny Kielmansegg, żony p. namiestnika. 
Wiedeń, Heerengasse 6, trzy słoiki pomady po 2 złr. do ochrony 
'vłosów. Dotychczas używano jej z bardzo dobrym skutkiem.

Z poważaniem Inna Pctzl 
dama pokojowa Jej Ekcellencyi.

a Kraft-
CH OCOLADE!

sporządzona wedle recepty prof. 
Meringa zastępuje w zupełności

tran ryM.
Szczególniej do polecenia  

w niedokrewności.
fabryki 6 T T 6  T$G ER

Drezno i Bodenbach.
Sklaa główny dla Galicyi n flrmy: 

Brandstadter i Singer, Lwów.

.  T I J T K I
z najlepszej hihnłki francuskiej; egipskiej i  Ahadie, 
wszędzie żądać tylko z fabryki „POLONIA" Ka­
roliny Niedźwieckiej we Lwowie, ul. Sokoła 1. 1. 

Naśladownictwo wzbronione, marka ochronna.

Ostrzeżenie!
Ponieważ doszło do mojej wiado­

mości, że właściciel jednego nowo 
otWorzonego handlu nasion we Lwowie 
n^ *g°d n ie  z prawdą przy- 
^ s z c i y ł  sobie miano by- 

zastępcy firmy „Jan  
. ^ h i e w i c z ‘% przeto zmuszoną 
jestern podać do publicznej wiadomo­
ści, że Główny skład Nasion, Roślin 
i  Kwiatów pod firmą „Jan Stachiewicz“ 
od 20-tu istniejący we Lwowie, ni­
gdy żadnego zastępcy nie miał, gdyż 
ś. p. Jan Stachiewicz aż do swej śmierci 
sam firmę prowadził i zastępował, a po 
jego śmierci w r. 1895 objęłam firmę 
i sama bez żadnego zastępcy dotych­
czas prowadzę.

Helena Stachiewicz
we Lwowie ulica Teatralna I. 8.

(plac św, Ducha).

H .  ^ a t t n e r a
jedyne

Biuro pierwszorzędnych kopalń 
m  węgla kamiennego i koksu 

we Lwowie ul. Gródecka 1.3 a. telefon 3901. p.
dostarcza do domu — znany najlepszej jakości

węgiel salonowy płukany
do opalania pieców i kucheń w workach plombowa­
nych, jakoteż eałemi wagonami dla fabryk, go­
rzelń, młynów parowych, cegielń itp., węgiel 
wypróbowany 1 używany przez miejską kolej 
elektryczną we Lwowie, o najwyższej sile 

opałowej. 375
aTT*" Ceny umiarkowane. W

F IL IE : Pp. Henryk Mayer, Łyczakowska 1, —1 
Jakób Friedmann, plac Bernardyński 12.

Ces. król. uprzyw.

Bezpośredni import KAWY i chińsko-rosyjskiej HERBATY 
w najszlachetniejszych gatunkach

poleca

i] Karola  Ba ł ł abana  we Lwowie
HERBATY

ciemno naciągające:
1/2 klg. Conco cesarskie . 2*— 

„ Familijnej . . . 3*—
„ Melange de Moskau 4*— 
„ Imperial , . . 5*—
» Wysiewek . . , 1*60

K A W Y
opłacane do każdej stacyi po­

cztowej :
43A klg. Ceylon gruboziarna 10*70 

„ Ceylon bardzo ładna 10*40 
„ Ceylon średnia . 10*—
„ Guatamala b. dobra 9 50 
3 Portorico . . . 9 —
„ Złota Jawa . . 10*70
„ Mocna arabska . 10 70

Kawy są bez wyjątku czyste w smaku i silno- 
aromatyczne.

5= aaansrsaaaaasaaagasas sbbb:

Najlepszym i najtańszym f

nawozem fosfatowym
dla wszelkich owoców strączkowych, roślin ko­
niczynowych i pastewnych, kartofli i buraków

łąk i pastwisk jest
M ACZK A THOM ASA

poręczona zawartość 15*17°/o kwasu fosforowego w cytr. 
rozp. — Kosztorysy, pisma fachowe i wszelkie wyjaśnie­

nia do usług.
Wszelkie zapytania adresować należy do 

Reprezentacyi Biura sprzedaży mączki fosfatowej cze­
skich hut Thomasa w Pradze

K&rr&eh
Lwów, Jagiellońska 22. Telefon 408. 295

Rafinery a spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LWOWIE
poleca stare wódki polskie, rosollsy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21
i - r  Składy dla m iasta: ulica H ali­
cka 1. 1. — ul. Kopernika 1. 9 . * 1 ^

Żaden wielki krach!
tylko na realnej podstawie jesteśmy w stanie na­
stępujące garnitury z srebra „Britania* składa­
jące się z 56 sztuk, po niesłychanie niskiej cenie 
6 zł. 60 et. każdemu sprzedać, a t o :

6 stołowych noży Brltanla z angielskiemi klingami,
6  amer. srebrnych widelców Brltanla z jednej sztuki,
6  łyżek stołowych Brltanla,

12 amer. łyżeczek do kaw y Britania, 
l  amer. srebrna łyżka w azow a Brltanla,
1 amer. srebrna chochelka do mleka BrJlanla,
2  amer. srebrne U)M do jaj Biitaitfa,
6  angielskich tacek 1 podstawek Britania,
2 efektowne stołowe Dcbtarze, 
i  sitko do herbaty, 
i  puszka na miałki cukier Britania,
3  noże do OWOCÓW z porcelanową obsadą,
3 Widelce do OWOCÓW z porcelanową obsadą,
6  Wlktoryą-nodstawek.

56 sztuk razem tylko za 6 zl. 60 ct.
Powyżej wymienione 56 sztuk jesteśmy 

w stanie za tę najniższą cenę 6 zł. 60 ct. oddać. 
Srebro Britania jest na wśróś białym metalem, 
który kolor srebra przez 25 lat zatrzymuje, co gwa­
rantujemy. Na dowód że ten inserat tylko czystą 
prawdą jest, publicznie
128 oświadczamy:

Gdyby wysłane garnitury z srebra Britania 
nie odpowiadały wymaganiom, zwrócimy pieniądze 
bez żadnych trudności. Kto tylko potrzebuje nie­
chaj zamawia te wspaniale garnitury, które szcze­
gólnie nadają się

na ślubne i świąteczne podarki
jakoteż dla hoteli, domów gościnnych i dla większyc 
gospodarstw.

Do nabycia tylko

w Domu eksportowym RIXA
dostawcy dla stowarzyszenia nauczycieli itd. firmie 

protokołowanej, istniejącej od lat 30.
Wiedeń, U [2  Praterstrasse 19.

Wysełki na prowincyę uskutecznia się za 
pobraniem pocztowym, albo za nadesłaniem na­
przód pieniędzy. — Proszek do czyszczenia sre- 
bra 10 ct. skrzynka 40 ct. Ir

Prawdziwe tylko z marką ochronną.
Rozliczne dowody uznania możemy przedłożyć. 
Ostrzeżenie: Polecaną gdzieindziej zastawę gorszego ga­

tunku z 44 sztuk zlozoną, dajemy po 5 złr., jednak jej 
nie polecamy.

Eleganckie
Pierścionki

dla pań i panów,
z prawdziwego 14 kar. złota pla­
terowane na srebrze. Każda sztu­

ka urzędownie cechowana.
Za trwałość nieustająca 5-letnia 

gwarancya.

Nr. 1331 z turkusem 2 z t  
n 1320 z imitowanym brylan­

tem 2 zł.

„ 1321 pierścionek ślubny 1 zł.
„ 1323 pierścionek z pieczątką

2*25 zł.
Imitowane brylanty tych pier­

ścionków mają wspaniały ogień. 
Miarą pasek papierowy. Rozsyła 
za zaliczką:

M. Rundbakin
Wiedeń, II. Taborsirasse nr. 35.

Za towar nieoćpowiadający 
wymaganiom zwrot pieniędzy.— 
Katalog wielki ilustrowany za 
nadesłaniem marki 5 ct.

W przeciągu

kilku iodziri.
Przyjmują się suknie balowe 
i ubrania frakowe do che­
micznego czyszczenia, odno­

wienia i prasowania.
Pierwszy wiedeński zakład 

czyszczenia plam

S z y m o n a le is sa
ul. Kopernika 12.

ierwszę akcyjne gal. Towarz.^  
w dla przemysłu naftowego 

S t .  S z c z e p a n o w s k i  i  S p .
P e c z e n i ż y n . 17.-

Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowa tlo smarowania 
ciężkich i lekkich maszyn, motorów benzynowych i elektrycznych.

Towarzystwo akcyjne browarów
sprzedaje od 1. stycznia 1898 r.

piwo swoje w beczkach.
Zamówienia przyjmują:

1. Centralne bióro, ul. Kleparowska 1.8.
(dawniej browar Lilienfelda).

2. Browar Pohulanka
(dawniej . Jan Klein). * 307

3. Browar w Lesienicach.
I
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ORIENTALNA puder w płynie Balsam de Heeea
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, od- znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za- 

świerza i konserw uje. Cena 1 złr. chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

1AN IHNATOWICZ
I jwów : (sklepy własne) ul. Kopernika 
Halicka J. 11. K r a k ó w :  Sukiennice 1 

C zersaiow ee: Rynek 1. 2,

1.3.,
.■20.,

Z powodu wiotkich zapasów, 
wysprzedaje uajgustowniejsze 
robótki, jak: serwetki, laufery, 
millieux, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna­
ty i wiele innych z 25 proc. 

opustem

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damski ii. 

L w ó w ,  Halicka 6.

K. Gostyński & J. Ais,
P r z e d s i ę b i o r s t w o  

komisów I spedycyi 
Uwów, pl. Halicki I. 3.

35 Zastępstwo 2)

r\a G a l i c y ę
dia sprzedaży węgla i koksu 
z kopalń górnoszląslcieli.

ir a r e g ie l i koks
całymi wagonami 

po cenach zniżonych, 
oraz w workach plom­
bowanych po 50 klg., 
na jesień i zimę, z do­
stawą do mieszkania. 
Znany z dobroci Koks 
z kopalni „Zabrze44.

Telefon Nr. 537.

Pasaż-Hausntana 313 
I. Lwowskie

n
Podróż naokoło świata.

Od 20/2 do 27/2 jest do widzenia:
O R E C I A .

! * *  Wstęp 10 ct.

Łicytacya dóbr Pere- 
kosy. Drugi termin w są­

dzie obwodowym w Stanisła­
wowie 24 lutego 1898 o godzi­
nie 10 rano. Wadyum 6.763 zl. 
Dobra te będa sprzeddne na 
tym terminie za jakąkolwiek 
bądź cenę. Bliższych wiado 
mości udziela adwokat Dr. Fry­
deryk Kratter we Lwowie, ul. 
Szopena 1. 7. 535
L n lfZ lI  Parterowy (duży ma* 
k -U lk a! gazyn) zaraz do wy­
najęcia. Rynek 43. 539

A gronom żonaty, lat 32, 
z chlubnemi świadectwami 

z większych majątków, kilku­
nastoletnią praktyką, obznajo- 
miony dokładnie z hodowlą by­
dła, mogący nawet złożyć kau- 
oyę, pozostający dłuższy czas 
na obecnej posadzie, z powo­
dów osobistych poszukuje po­
sady pod 1: I. S. poste-restante 
Radymno. 422
poszukuje się do zamiany na
■ _ piękny mały majątek ziem­
ski w cenie około sześćdziesiąt 
tysięcy dwóch mniejszych kamie­
nic we Lwowie w odpowiednej 
wartości. Oferty przyjmuje kan- 
celarya adw. Dra Władysława 
Majewskiego we Lwowie, ul. Wa­
łowa I. 3.   542

Tamże do sprzedania wielka 
wspaniała kamienica w śródmie­
ściu przy tramwaju wartości 
około sto tysięcy, przynosząca 
netto do siedm procent. 543
Jglft esztę dywanów, kap, fira-
®  nek, meblowych materyi 
pozostałych po wysprzedaży 
w „Ariadnę" przy placu Ma- 
ryackim sprzedaje tylko do 
końca b. m. po cenach nieby­
wale niskich Igri. ®rexsler. 
Część urządzenia wewnętrz- 
nego do sprzedania, 403
liruntowne praktyczne, 
^  wskazówki nadawania bar­
wy tonom skrzypcowym, regu­
lowanie, zmienianie, uszlache­
tnianie i t. p . Komplet w ze- 
sz  ̂cie autografowanym za na­
desłaniem 1 zł. wysyła autor 
K. Korzyniowski, Lwów, ul 
Bykstuska 30. Jest to rzecz 
badzo dobra i przydatna dla 
każdego grającego na całeżycie.

Palcie tutki N iem ojowskiego
w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  " 9 8

W fncKIera Syn Lwów 
Rynek 28 poleca Ceraty 

na stoły, meble, powozy, obrusy 
ceratowe w gustownych dese­
niach, Prześcieradła i podśeiółki 
gumowe.

yżfel stołowe z alpaki złr.
6 50, z chińskiego srebra 

złr. 14 —, łyżeczki do kawy 
z alpaki złr. 3*25, z chińskiego 
srebra złr. 7'— za tuzin poleca 
Piotr Chr/ąstow^ki, han­
del żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1. 1. (naprzeciw Ka­
tedry). 505

B ona niemka jest do umie­
szczenia w biurze T Za­

górskiej Chorążczyzna 5. 548

salonowy, płukany, cotnar 68 ct, 
dostarcza llom ' Handlowy,

Sykstuska 35.
■ P lD órecan iK  do nauki ra- 

ehunko^ośei państwowej 
zestawił Broi&ist&w Sędzi­
mir rewident 7’ac«unkowy o. k. 
kraj. Dyrokcyi skarbu. Cena 
2.5Ó ct., na przesyłkę dołączyć 
20 et, Lwów Świętokrzycka 9 A.

P oszukuje się do dwojga 
małych dzieci bony Niem­

ki lub Polki, dobrze po nie­
miecku mówiącej, któraby szyła 
i prasowała. J. Z. Gołębia 11 A. 
I. piętro. 550

0  30°|o taniej
obuwie i kalosze, rosyj­
skie, tylko w przechodniej bra­
mie Andriołego, rynek 29. iYa- 
prawa l£%lo$zów na sposób 
amerykański, Z szacunkiem 
€. Schimel. 377
^ ł u ż ą r e g o .  któryby mógł 

zarazem utrzymywać ku­
chnię , potrzebuje "Kasyno 
w Jarosławiu. --- Warunki 
bardzo korzystne. Zgłosić się 
osobiście u p. gospodarza Ka­
syna, albo listownie. Adres: 
poste-restante: „Kasyno" Po­
trzebne świadectwa. 510

S . U r b a ń s k i  inżynier

Rządowo upayażnjnne

Biuro Patentowe
i techniczne

Lwów 14. Akademicka 14.

R ealność zaraz do naby­
cia pod korzystnymi wa­

runkami. Wiadomość w miej­
scu. Świętokrzycka 9. A. 545

W łasnego wyrobu po-
loca nowo otwarty 

„TASI SILLEP“ Domini- 
kowskicj Lwów ni. Czarne­
ckiego 1. 1. bardzo silno ko­
szule męskie po ctw. 70, 90, 
złr. 1.20, salonowe po ct. 95, 
złr. 1.40, 1.90, 2,40. Kalesony 
męskie do znudzenia trwałe 
po* ct. 48, 65, 95, przeście­
radła na łóżka po ct. 84, zł. 
1.20, kołnierze, manszety, kra­
waty, szelki, skarpetki, chu­
stki do nosa. — Cenniki na 
zadanie. 215

Wikt
prawo.

dom ow y, Ochronek 
11, 1. piętro, drzwi na

¥ b o  magazynu ubiorów dla 
panienek, chłopców i dzie­

ci J ó z e fy  K 1 E B E L  we Lwo­
wie, ul. Halicka i. 1 przyłą­
czona została osobna pracownia 
sukien damskich.

loleca się pracownię su- 
kion damskich „Helena" 

ul. Ormiańska 19. Robotę wyko- 
nuje szybko, elegancko i tanio.
K zadKość bibliografi­

czna ! Kronika polska 
M. Bielskiego Kraków 1597. 
w oprawie owoczesnej, egzem­
plarz bardzo ładny i komple­
tny jest do nabycia za niską 
cenę w antykwami D. Granda 
Lwów Teatralna 16. 498
£KrmiańsKa 3 . — Pomie- 

szkanie o 5 pokojach, 
przedpokoju, spiżarni i 1 lub 
2 kuchniach, razem lub  ̂ czę­
ściowo zaraz do wynajęcia-
H otel Pański, świeżo re­

staurowany, pokoje od 
6 0  ct., pokoje kawalerskie ła­
dnie umebłoAYane po 10 złr. 
miesięcznie. 523
fBIeatralna 5. — Dwa piękne 

frontowe pokoje do wy­
najęcia. F 534.

W A  SPRZEDAŻ kamje- 
nica w śródmieściu, nio­

sąca wysoką rentę. Pośredni­
ctwo wykluczone. Bliższa wia­
domość: kaneelarya a,dw. Li- 
siewiezów, Lwów, ul. Kościu­
szki 16. 522

Majątek ziemski w kołom yj- 
skim powiecie, w bardzo 

wygodnem położeniu, przy go­
ścińcu. o 4 kim. od. słacyi ko­
lejowej, obszaru Btlo morgów, 
z doskonałymi bndyakami, z in­
wentarzem żyw ya i znartwym. 
jest z powodu śm iem  właści­
ciela zaraz z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość 
u adwokata Dra Kraśmekiego 
w Kołomyi. 5 4 0
Bpboszukujeiny zdolnych ajen-
A  tów i. podróżujących dla 
sprzedaży powozów, rowerów, 
kas ognietnvałveb i r-. p. Pise­
mne oforl-y nadesłać ->od „Wy­
soka prowteya‘‘ Lwów, posfc-rest.

Praktykantów
poszukfije' pracownia, tokarska 
S. Bilika, plac Bernardyński 3.

Wieloletni rządca większego 
majątku, obecnie mieszka­

jący stale we Lwowie, przyj­
mie lustraeyę dóhr zamiast 
miejscowego lub stałego rządcy 
kontrolę majątków wydzierża­
wionych i lasów, administra- 
cyę dóbr zakładowych małole­
tnich i t. p. układanie budżetów 
gospodarskich, organizacyę go­
spodarstw' i taksacyę dóbr i t. p. 
oraz udziela wszelkich rad, po­
mocy, informacy i w tym  zawo­
dzie. Kwalifikacyę swą i kwe- 
styę zaufania poprzeć może 
najważniejszą rekomendacyą. 
Adres ndzieli z grzeczności 
biuro dzienników Wgo. Plohna 
na łaskawe zapytanie pod zna­
kiem Administrator. 410

Na karnawał I
deserowe (po- 
madki) nadzie­

wane różnymi smakami
kl 1  złr.

nadzie­
wane

pomadką, likworem, gala­
retką,masą orzechową,kre­
mami itp. ty'2 kl. 1 '3 0  ct.

Herbatniki tt,Vfw
zawsze tylko świeże, pół
k i l o .........................8 0  ct.
f i u / o n o  kandyzowane, 
U W U b u  jak francuskie 
y -2 kl......................1*30 ct.

Karmelki
tunków. V2 kl. . 5 0  °ct.

Miętowe
przez lekarzy jako skute­
czny środek przeciw chryp­
ce, 1/2 kl. . . . 8 0  ct. 
oraz wiele innych wyro­
bów cukrowych, pierwszej 
jakości, ogólnie przez mo­
ich odbiorców chwalone i 
jako najlepsze uznane, po­
leca znana już f a b r y k a  

cukrów 11

Lwów, Teatralna 8.
Za opakowanie nic nie liczę.

 ...................i m TT

ą g a s i 5 g i a g i a g a f l

Masę woskową
do podłóg

Masę francuską
do pod łóg

Lakier bursztynowy
do podłóg (1

poleca po najtańszych cenach

W. CZOPP
najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
Założony 1843 roku.

herbat rosyjskich

poleca się — znany lian* 
del Władysława ADAMOWICZA
W. B r o d a c h  na pogra­
niczu rosyjskiem w cenie 
za złr. 1-20, L40, 2*50 i
3-50 za funt. Cennik gratis.£

Na długie zimowe wieczory,
Wielka wypożyczalnia książek,
I mit znana Stanis. Foldera,
UL Batorego i 28 w e Lwowie.

Abonament dla miejscowych,
Trzy tomy naraz miesięcznie, 
Koron? 1 kancyi guldena,
Zamieniać można codziennie!

Abonament na prowincyę,
SzJi&Jś tomów naraz branych,
Miesięcznic jeden gulden 
l piec guldenów kancyi.

Okładki tytułów, nowości, 
Weszłycli do wypożyczalni książek , 
Na zewnątrz lokalu są wystawione, 
Katalog na żądanie sig w ysyła!

Ziółka piersiowe
Dra Wilhelma Seeburgera.

Wielce używany środek w cier­
pieniach piersiowych i gardła, 
usuwa kaszel, chrypkę, zafle- 
gmienia. W pakietach po 20 ct. 
przy odbiorze 15 pakietów 
przesyłka poczt, franco. Poleca 
apteka K. B. Witosław- 
skiego w Kołomyi. 216

Do Hiszpanii!
Odjazd dnia 2 6  m arca r. 189 8

Do Włoch!
Odjazd 23 . m arca i 2  kw ietn ia .

Zgłoszenia przyjmnje, wyjaśnień udziela

Russell & Comp.
Specyalne Biuro dla towarzysKicli podróży.

Wiedeń I. Franz Josefs Quai 5 .— Bu- 
dapeszt-Elisabetring 52.

315
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P rd łn e  beczki *  „ l»ir© lm y“ biorę po  policzonej 
_____________________ cenie aapowrtft. "____________ ______

Prawdziwa „ P IR O L IM "  ,
jest niczapalna i nie eksp lódu jąca wskutek czego jest 
najbezpieczniejszym  grodkiem  do oświetlania takich 
miejscowości, gdaie łatwo zapalne lub wybuchowe niateryały 
się znachodzą i gdzie wogóle ostrożnie obchodzić się należy.

Prawdziwa „P IR O L IN A 44 jest najtańszym  śro ­
dkiem  do ośw ietlania browarów , gorzolli, budyn ­
ków  gospodarczych, m łynów, tartaków , szpicble- 
l-zów, szop, składów  zboża, siana i słom y, sieni, 
schodów, sklepów, m agazynów, piwnic itp.

„P IR O Ł IK A “ jest z powodu swych własności tak ta­
nią, że przy 10-godzinnym świeceniu zużywa się PiROLINY: 

w lampie z palnikiem Nr. 5 ty lko  za 1 ct. 
dtto Nr. 8 ty lko  za l l/a „
dtto Nr. 11 tylko za 27a „

„P IR O Ł U fA “ świeci się przy dodaniu nowego palnika 
i knota w każdej zwykłej lampie do nafty. — Palniki i knoty 
są bardzo tanie a zastosowanie tychże do każdej lampy nie 
jest z jakiemukolwiek trudnościami połączone.

Jedyny skład tylko a

A lo jz e g o  H u b n e r a
We Lwowie, Rynek 38.

Cenniki i p rospek ta  gratis i Iran  co.
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Rozm aite uznan ia są do łaskaw ego  p r z e g l ą d u  
__________________ przechowane _1____ _ H1

Nowość łiygieniczna!

C Z E R P A K P Ł Y 10W
do win, likierów i spirytualiów.

P A T E N T :

O TTO  S T E O H B A C H .
uzyskany w wszystkich państwach cywilizowanych.

Powyższy wynalazek „Hygieniczny czerpak plynów“ dla
wszelkiego rodzaju cieczy, ma zadanie zabezpieczyć ze stanowiska hy- 
gieny, możliwie najwyższą czystość.

Dlatego cały aparat, nie wytaczając szklanego rezerwoaru, da się 
rozłożyć. Praktyczno i do celu zastosowane korzyści tego aparatu, 
rozpowszechnią go z pewnością wśród licznych kół odbiorców.

Oto krótkie pouczenie o użyciu tego aparatu:
Cały czerpak składa się z trzech części, a mianowicie:
1 - z czworogrannego rezerwoaru szklanego, zaopatrzonego na 

obu końcach śrubami ;
2* z przykrywki metalowej dośrubowanej do górnej części rezer­

woaru wraz z rurą ssącą, wentylem z elastyczną kulą i odlewaczem;
3. do dolnej śruby przymocowaną jest rurka metalowa, wedle 

potrzeby dłuższa lub krótsza.
Skoro cały aparat jest zmontowany (przyczcm uważać należy na 

hermetyczne zamknięcie wkładkami elastycznemi), to można przystą­
pić do wyciągania cieczy.

Wyciąga się ciecz w ten sposób, że wziąwszy do ust rurkę 
i zamknąwszy hermetycznie odlewacz, wyciąga się powietrze. Ciecz 
wchodzi tak długo do rezerwoaru szklanego, jak długo ciągnie się po­
wietrze. Gdy rezerwoar jest już pełny, zamyka się wentyl automaty­
cznie tak, że żadna kropla płynu do ust się nie dostanie. Wypróżnia 
się rezerwoar przez odlewacz.

Generalny skład dla Austro-Wegier u

EDWARDA PSPPERA
Wiedeń, II., Praterstrasse 4 3 .

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Ż drukarni „Słowa Polskiegow we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


